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Zw. Obrany Prawa I Wolności buda
id z ie  d c  w y b o r ó w  p o d  n u m e re m

F?b reakc i
zalewa Europę.
Walka z faszyzmem - pierwszym 

obowiązkiem klasy robotniczej.
Uchwały międzynarudówki robotniczej 

i zawodowej.
Socjalistyczna Międzynarodówka ro­

botnicza i Międzynarodówka zawodowa 
na wspólnych obradach w Kolonji, po 
wzięły jednomyślną uchwałę przeciw fa­
szyzmowi, który jest zaprzeczeniem wol­
ności i swobód demokratycznych.

Ze zrozumiałych względów osrrą u- 
chwałę obu Międzynarodówek, dotyczącą 
i Polski pudajemy w streszczeniu.

„Faszyzm wioski — br/m i uchwała, 
■— który zniszczył wszelki ruch wolnościo­
wy, staje się wzorem najbardziej reak­
cyjnych ugrupowań wszystkich krajów* 
pomimo, że gospodarka faszystowska 
wpędza W łochy w katastrofę i grozi nie­
bezpieczeństwem wojny. Metody pogwał-1 
cema woli większości narodu, cyniczne 
gwałty jako najlepszy środek uśmierze­
nia walk politycznych /najuują coraz wię­
cej naśladowców

Fala reakcji idzie pizez Europę, walka 
z demokracją zapowiadana jest całkiem  

otwai cie.
W ybory w Finlandji wykazały, I e  po­

mimo terroru lapowrcóvv znaczna więk­
szość narodu opowiedziała się za demo­
kratycznym parlamentaryzmem. Na tę de­
cyzję woh ludu odpowiedzieli faszyści 
uprowadzeniem wohiomyślnego byłego 
prezydenta państwa. Nieudały ten kawał 
pozwolił odsłonić olbrzymią konspiracje 
reakcji, został ujawniony plan zamachu 
na demokratyczną konstytucję.

W dalszym ciągu uchwała omawia i

stosunki panujące w Polsce,
mówi o ostatnich pociągnięciach Piłsud­
skiego, o uwięzieniu 68 (obecnie jest ich 
już 80!) b. posłów, stanowiących ponad 
czwartą część stronnictw opozycyjnych 
w rozwiązanym Sejmie.

Dalej uchwała wspomina o metodach1 
walki wyborczej, o deklaracjach „rezy- 
gnacji“ z kandydatur uwięzionych b. po­
słów', odciętych zupełnie od świata, o nie­
znanym ich losie itd.

W dalszym ciągu mówi uchwala o ty 
siącach innych uwiezionych, o wyroku na 
Kwrapmskiego, porównywa obecne wybo­
ry w Polsce z osławionymi „wyborami 
galicyjskiemi" za czasów Habsburgów i 
kończy oświadczeniem, że zwycięstwo de­
mokracji polskiei byłoby przywróceniem 
niezawisłości Polski” tej Polski, o której 
niepodległość /awsze upominał się mię­
dzynarodowy ruch robotniczy.

Do rtakcyjnego rządu mniejszości w Au 
strji powołali chrześc.-socialni dwóch 

przewódców Heimwehry,
która dotychczas nic miała reprezentacji 
w parlamencie. Pierwszem oświadczeniem 
złożonein przez ,,księcia“ Stahremberga, 
obecnego ministra spraw wewn, było, że
rząd mniejszości zamierza pozostać przy 
władzy, gdyby nawet wybory przyniosły 

mu wynik ujemny.
Tymczasem wszystkie kierów nicze sta­

nowiska w  urzędach obsadza się faszysta­
mi... Zaledwie dyskusja na podkomisji Ra­
dy Narodowej 'dolała  do pewnego sto-

WARSZAWA, 4. 11. (Tel. w*-.).
3 bm aresztowano na Pomorzu 9 przed 
stawicieli niemieckiej ludności, a miano­
wicie b. pos. i czołowego kandydata li­
sty niemieckiej w okr. Tczew — Tatu- 
lińskiego, kandydata tejże listy Juljusza 
Brandrke, kierowmika niemieckiego biura 
wyborczego Ferdynanda Taubego, dy­

rektora szkoły niemieckiej w Tczewie 
Bartela i 5 innych działaczy wśród nie­
mieckiego ludu na Pomoizu

Dowiadujemy się, że prócz podanych 
przez nas nazwisk, aresztowań, zostali na­
stępujący obywatele narodowości niemiec­
kiej: W endler zarządca dóbr z W ejhero­

wa. Schiemann majster fryzjerski z, Wej­
herowa, Jan Suchecki kupiec z W ejhe­
rowa, Gustaw Bamberg kierownik nie 
mieckiego Landbimuu w W ejherowie i 
Robcnackcr właściciel dobr Selbowo, 
pow morski. Aresztowania poprzedziły, 
rewizje w mieszkaniach aresztowanych.

—o —

Rewizje w lokalach socjalistycznych «  Austrii.
S c l i u t z b i i n d  n i e  m o i d

WIEDF.N, 4, 11. (Pat), ł  podsta­
wie doniesień, iż socjalistyczny^ Schutz- 
bund posiada tajne składy broni i amu­
nicji, min. spr. wewn. Staheremberg za j

posiadać b i.n l, zaś faszystowska Heim'

rządził rewizje w lokalach socjalistycznych 
\v całej Austrji. MA

Rew i/ja wr dumu, gdzie mieści śię 
redakcja „Arbeiterzeitung" trwrała od 9 
do 11. Rezultat jej był negatywny. Na­
tomiast przy rewizjach w Grazu, Ih^ H r  
ku, Wiener Neustadt i innych miejsco­
wościach znaleziono pewne iloścf hroćii 
i amunicji. W Wiener Neustadt przepro­
wadziły władze rewizję w gmachu ratu-' 
sza i znalazły tam większą ilosa broili.'

W edług  twierdzenia socjalnych dem o­
kratów', broń ta została ze b ra n i '  wmód 
ludności Burgenłandu w czasie T5u™ 
genland pw.echodził w posiadanie Au- 
strji.

Jak donoszą urzędow o,_ spokój nie 
został nigdzie zakłócony. Zarząd partji 
socjalno ■■ demokratycznej wrydal odezwę, 
wzywającą swoich zwolenników, by się 
nie dali sprowokować do nierozważnych 
kroków Odezwa wskazuje ponowmie na 
gotowość klasy robotniczej do rozbro je­
nia wewnętrznego, atoli klasa roDomicza 
nie może jednostronnie zrzec się prawa

^ ^ K 7 urządzeń republikańskich.
^ “ ^ /d e n n ik i  podają następujący opis re 
v zji) w miejscowości Bruck vv Styrj. 
Wi tsnym  rankiem przybył do Bruck li- 
cmję oddział wojska i zandarmerji. Woj- 

oiwakowało w .lokalu tamtejszego 
b: 5waru. Towarzyszyły mu tabor}- i ku­
chnie polowe. Przed rozpoczęciem ; rew-' 
zli zostały obsadzone wszystkie moctv ja- 
koteż ulice prowadzące do miasta W  u- 
* c } |  gd/ie  znajdowała się spółdzielnia so- 
tjalistyc/.na, ustaw ionc zostały zasieki kol- 
, zaste, aby uniemożliwić wszelką próbę 

i zeszkod/cma władzom w ich urzędo 
aniu.

fLNlENIE TOW SZUMSKIEGO.
WARSZAWA, 4. II (Tel. wl.). 

Dw'a dni temu, na interwencję adwokata 
dra Rosen/weiga sąd apelacyjni uchylił 
areszt śledczy na dra Romualda Szumskie­
go, sekretarza Rad\ Wojewódzkiej P. P. 
S. i kandydata z listy Zw. Obrony Prawa
i Wolności Ludu na okręg Nowy Sącz 
Rozprawa sądowa odbędzie się w naj­
bliższym czasie.

Wwbory w Stanach Zjednoczonych.
.N. JORK, 4. I I ,  (Pat). W  związku 

/  dzisiejszymi wyborami posłów', sena 
torów i gubernatorów' United Press do­
nosi, że że ze szczególnem zaintereso­
waniem oczekują tu wryboru gubernatora 
stanu N. Jork, od którego jak twier 
dzą — zależy przyszłe stanowisko repu­

blikanów wobec zagadnienia prohibicji. 
Ważniejszą jest jednak kwesrją, czy rząd 
Hooyera będzie nadal posiadał zaufanie. 
Demokraci oczekują znacznego przyrostu 
głosów. Liczą się oni z niezadowoleniem 
farmerów i plantatorów' bawełny z po­
wodu obecnej sytuacji gospodarczej.

pnia uspokoić opinję publiczną, że zamach 
ze strony reakcji w  tej chwili nie grozi, 
gdy  numster z rannema Heimwehry Star- 
rem berg zarząd/ił. by sztab urzędników 
w' prezydjum policji obsadzić elementami, 
zdolnemi do najbardziej reakcyjnych czy­
nów.

Upełnoletnienie Ottona Habsburga, które 
ma nastąpić w Hstupadzie, powinno wzbu­
dzić największą czujność nictylko robotni 
ków Węgier, ale także środkowej Europy.

Pucz monarchisty czny, który intensy­
wnie pr/ygotowmją legitymiśri węgierscy, 
oznacza nietylko ofenzywę reakcji \y środ ­
ków ej Europie, ale tak /e  poważne nie­
bezpieczeństwo wojny.

W  Niemczech podczas w yborów otrz.y 
mała reakcyjna demagogja znaczną ilość 
głosów. Jej pogróżki dyktatorskie i za­

mierzony jmcz mogą w' nadchodzących 
miesiącach postaw ić Niemcy przed po- 
waznem niebezpieczeństwem.
Lecz niemiecka socjalna demokracja w tej 
niesłychanie ciężkiej sytuacii zdołała za­

miary faszystowskie pokrzyzowrać.
Los robotnikow' w'szystkidi krajów 

jest z sobą ściśle związany- i wymaga 
większej niż kiedykolw iek czynnej soli­
darności międzynarodowej

W  okresie grożącej ofenzywy reakcji 
międzynarodówka zawodowa i robotnicza 
liczy na

czujność, rozum, odwragę i stanowczość 
robotników zagrożonych krajów

i wzywa robotnikow wszystkich innych 
krajów7 walkę z faszyzmem poprzeć wszy- 
stkiemi odpowiedniemi środkami.

Wczorajsza konfiskata 
Dziennika Ludowego

W czorajs/y numer „Dziennika Lud.1' 
byl skonfiskowani) za artykuły pod nastę- 
pująccmi tytularni 1) „Czego chcą oni" J 
2) „Sensacje w7yborc/e BB.“ , 3) „Jakie- 
nn sposobami chcą zwyciężyć'* wraz t  
podtytułem „Bezgraniczny cynizm sana 
cji“ . ‘ '

Konfiskata została przeprowadzona w 
ten --posób że mogliśmy wydać nakład 
drugi w zmniejszonej objętości numeru.

Czytelnikom podajemy ten fakt jako 
usprawiedliw ieme <

Sprawo ta. lagctkilhliicp.
w a r s z a w a , t  h  ' ( t u . wł.).

Aresztowany w związku z rzekomym za 
machem na Piłsudskiego tow. Jagód zijń 
ski, podpisał w więzieniu Mokotowskiem 
pctnoinocmctwo do prowadzenia sprawy 
dla adwokata Wacława Szumańskiego. Ja­
godziński jest oskarzoit'- z art. 457 cz. II 
k< k o usiłowanie zamachu na członka 
Mad u

ARESZTOWANIE B POS. BRODAC 
KIEGO

W ARSZAW A, 4 11 (T d . wł.).
W Brzesko (Małojr. Zach.) aresztowany 
został b. pos. z „Piasta" Brodackfi i przv- 
wdeziony został do Krakowa, gdzie po 
przesłuchaniu został wypuszczony.

—o —
ZATWIERDZENIE LISTY CENTRO­

LEWU W OKR. GNIEZNO. -
W ARSZAW A. 4. 11 (Tel. wł.).

Poza wymienionymi przez nas poprzednio 
OKręgami, otrzymaliśmy w iadomość o za­
twierdzeniu listy Nr. 7 w okręgu nr 33 
Gniezno. ,

—o —
ARESZTOWANIA W WŁODZIMIERZU 

WOŁYŃSKIM. ,
ŁUCK, 4. 11. (Pat) W, nocy z 2 na 3 

bm. zlikwidowano we Włodzimierzu trzy 
komitety komunistycznej partji Zacho f 
mej Ukrainy, w  związku z tem areszto­
wano około 50 osób. Dochodzenia poli­
cyjne w toku

—o—
PROCES B. POSŁOW BIAŁORUSKICH.

WILNO, 4. U .  (Pa,). Dnia U bm, 
w tut. sądzie okręgowym ro/.poeznie się 
proces b. posłów Białoruskiego Klubu 
włościansko - robotniczego Go inszy na. 
Krymczuka. Gawryluka i Dworczanina 
oskarżonych o kierowanie akcją komuni­
styczną na terenie województw wschód 
nich i bezjtosredni kontakt z kommter- 
nem. 1

—o—
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Proces o zabójstwo Sieczki,
konfidenta policji i przewódcy milicji B. B. S.

Pized warszawskim sądem okręgo­
wym toczy się obecnie sensacyjna rozpra­
wa o zamordowanie przez braci Pawłów 
skich Franciszka Sieczki, pi konfidenta po­
licji, prz\w ódcy bojówki ,,bezpartyjnego 
bloku socjalistów" (BBS).

W edług  aktu oskarżenia Juljan i Jan 
Pawłoscy oskarżeni są o to, iż w dniu 
7 lutego br. w Warszawie w kawiarni 
.Wincentego Studzińskiego przy ul. T a r ­
gowej strzelali do Franciszka Sieczki z 
rewolwerów, przez co ^spowodowali 
śmierć jego.

Śledztwo ustaliło, że około godz. 8 
wieczorem zjawiło się do kawiarni towa­
rzystwo złożone z braci Pawłowskich, 
Kędziorka, Wolskiego i Brauna. Pili pi 
wo i nie piwo. Po kilku chwilach weszła 
druga kom panja : Zabłocki, Skulsk' i Le­
bioda i zapytali, czy jest niejaki Łuka­
szewski W odpowiedzi na to zapytanie 
zerwał się Juljan Pawłowski?11 który ude­
rzył Skulskiego w  twarz, a gdy tow a­
rzysze Zabłockiego chcieli rozdzielić b i­
jących się, Juljan Pawłowski wyciągnął 
rewolwer.

Hasło do strzału
W tym momencie wszedł Sieczko, 

wołając „stać". Juljan Pawłowski strze­
lił... Sieczko zachwiał się i obsunął na 
ziemię, do .poko iu  wpadł z rewolwerem 
w rękii Jan Pawłowski i obaj zaczęli 
sdzeiać do leżącego. Strzelało zresztą całe 
towarzystwo. Sieczko aczkolwiek miał w 
ręce rewolwerj nie zdążył wystrzelić.

Jak tłómarzyli się w śledztwie świad 
kow-ie zajścia, dnia tego na Solcu Sieczko, 
Zabłocki, Skulski i Lebioda mieli ze sobą 
w kawiarence omawiać „wyrok śmierci", 
jaki wydała „dintoria" sąd złodziejski 
na Łukaszewskiego, przewodniczącego 
dzielnicy BBS. „Sieice"., .

Historja owego wyroku wygląda na­
stępująco: Owóż niejaki Braun z BBS. 
pokrajał nożem Grabowskiego, z którym 
miał jakieś porachunki. W obronie bebe- 
sowca Grabowskiego wystąpił Łukaszew­
ski, jako przewodniczący dzielnicy BBS. 
„Sieice",. pociągając Brauna pod sąd „din­
to jry".

W y r o k i  ś m i e r c i !

Oburzeni „brak.em solidarności*^ przy 
jaciele Brauna zwołali „dintojrę" na w ła­
sną rękę i wydali wyrok śmierci na Łu 
kaszewskicgo.

Sieczko i jego towarzysze uradzili, 
aby o sprawie Łukaszewskiego zawiado­
mić OKR. BBS. i w tym celu udali się 
do lokalu dzielnicy. Lokal okazał się je-, 
dnak pusty, a ktoś poinformował ich, że1 
Łukaszewski udał się do kawiarń' „Wicka 
Warja+a".

Zamek zamieniony na szkołg

Sieczko był konfidentem policji.
Wszyscy świadkowie w śledztwie u- 

stalili, że strzelali obaj bracia Pawłowscy. 
W  śledztwie najbardziej jaskrawe oka­
zały się zeznania niejakiej Wiśniewskiej, 
która ustaliła, że zabójstwo Sieczki było 
zemstą ze strony braci Pawłowskich za 
to, że... Sieczko, pełniąc służbę w urzędzie 
śledczym w charakterze konfidenta spo­
wodował aresztowanie ich za „bookma 
cherstwo".

Dobrana kompanja.
Julian Pawłowski twierdzi, że strze­

lał Sieczko i wszyscy, a w czasie strze­
laninę on został lekko raniony w nogę. 
Na pytanie sadu dlaczego Sieczko chciał­
by go zabić, oskarżony odpowdada, że 
„nie ma pojęcia", ale coś jakoby kiedyś 
słyszał, że ma być zabity. Czy uderzył 
w twarz Skulskiego, dając początek bi 
jatyce świadek nie pamięta, ale uważa to 
za możliwe

„Sąd partyjny" BBS.
Oskarżony twierdzi, że nie miał ni­

gdy zatargów z Sieczką, który wraz ze 
Skulskim byli członkami „Sądu partyjne­
g o "  BBS. Oskarżony przypuszcza, iż 
Sieczko i Skulski chcieli się zemścić na 
Biaunic, który nie stawił się, mimo we­
zwania, na sąd partyjny i w tym celu 
przybyli do kawiarni „Wicka W arjata".

Jan Pawłowski również do winy się 
nie przyznał, twierdząc, że wpadł bardzo 
późno do pokoju i nie wie kto i do ko­
go strzelał.

Świadkowie posterunkowy Wyrzykow 
ski i cwaj agenci urzędu śledczego 
stwierdzili, fakt niezmiernie ciekawy, że 
prócz strzałów wewnątrz kawiarni były 
jeszcze strzały zewmątrz.,, o czem mówią 
przestrzelona szyba, firanka i ślady na 
ścianach.

UNIEWINNIENIE,
W  dniu wczorajszym sąd późm m 

wieczorem wydał wyrok mocą którego u- 
niewinniono obu. oskarżonych Juljana i 
Jana Pawłowskich.

DŹWIĘKtlWE
KINOTEATRY

HOPiHNlH-
IMRYSIENHi

Ozie CLIVE BROOK - RICHARD ARLEK-FAY V.*RAY - NOAH BEERY
i WILIAM POWELL w  wielkim  dźwiękowym , senzacyjiio egjotycznym  film ie w 14 
aktach

p. t.: 
tek w  3 ak­

tach p. t.-

CZTERY PIORĄ
ROltOSONE ORZECHY

U z u p e ł n i  nadzwyczajny 
śpiew no dźw iękow y doda 

Początek o godzinie 3-ciej ■“  — — —  
—  —  i ąpans goni. 9 30.

Niemcy i mbec problemów międzynarodowi/d
Wywiad

PARYŻ, 4. u .  (Pat). Kanclerz Bru- 
mug udzielił specjalnemu wysłannikowi 
„Petit Parisien" p. Lucien Bourges nastę­
pującego w yw iadu :

Już niejednokrotnie podkreślałem i 
powtarzałem- w ostatniej swej deklaracji 
mimsterjalncj o wyborach, że polityka ze­
wnętrzna Niemiec, która jako ostateczny 
cel wyznaczyła sobie odzyskanie swej 
kompletnej swobody narodowej, jak rów 
nież i równość praw ducnowych i mo 
ralnych, mależy kontynuować. Polityka ta 
oparta jest w zasadzie na lojalnem wyko 
nywamu traktatów międzynarodowych i 
na pokojowej współpracy wszystkich na 
rodów. Ani razu nic uchylała się nasza 
polityka od czynienia usiłowań rozwoju 
i zapewnienia pokoju. Cieszymy się z o 
siągniętego rezultatu w postaci przed­
wczesnej ewakuacji Nadrenji, która daje 
nam większą możność rozwoju naszych 
pokotówych stosunków z Francją.

Dalej kanclerz Brumng mówił o wy­
borach w rześniowych i o stosunku ich 
do Francji. Kanclerz wypowiedział zda 
nie, że, według niego, Francja nie oce-> 
niła rozmiarów kryzysu gospodarczego 
Niemiec, który wywołał te rezultaty i 
wyniku wyborów Uczucie rozczarowania, 
które ogarnęło Francję co do niedostate­
cznej wdzięczności, jaką Wykazały Niem 
cyj,ż powodu przedwczesnej ewakuacji 
Nadrenji, nie jest słuszne. Nie należy za 
pominąć, że zapowiadana ewakuacja by­
ła kilkakrotnie odraczamu, a to znacznie 
zmniejszyło wrażenie, które mugła ona 
wywrzeć na narodzie niemieckim. Oku 
pac ja, którą trwała jeszcze 12 lat po za 
kończeniu wojny, uważana była w Niem­
czech jako ciężka niesprawiedliwość. W o­
bec tego trudno było oczekiwać na spe­
cjalną wdzięczność ze strony narodu nie­
mieckiego.

kanclerza Briininga.
Problemat bezpieczeństwa znajduje się 

stale na pierwszym planie jako wyraz 
trwającej stale nieufności. W edług  me­
go zdania — oświadczył kanclerz 
wszystkie państwa mają równe prawo do 
bezpieczeństwa. Nie rozumiem, dlaczego 
stosują w  danym wypadku dwojakiego 
rodzą ni miarę. Dopóki trwać bedzie po 
dobny stan rzeczy, który nie. jest wrcaie 
naturalny i który został ustanowiony 10 
lat temu dla wykorzystania stosunku sil 
zbrojnych, wytworzonego przez woinę, 
Niemcy będą starały się wykorzystać 
wszystkie sposoby pokojowe, jakiemi mo 
gą rozporządzać, aby dobić się pewnej 
zmian} istniejącego stanu rzeczy. Niemcy 
będą w dalszym ciągu wysuwały swoje 
słuszne żadania.

To i owo.

Na se?en jesienni-zim owy

SUKNA
m W IE L K IM  W Y E tP R Z E  
J ł ^ “ T o w a r y  d o b o r o w e .

na ubrania mesKie, paita, 
fu tra , płaszcze, kestjuiry  
damskie i m u n d u r k i  
 studenckie  --------
ROCE na >ozba i hanie

koląca :
FABFVCZhY SKŁAD SUKNA

L U D W IK  R A L S K I
L w ów , u l. R u to w u k ip g g  7

(n ap .zeclw  katedry).
— R ok z a ło ż e n ia  ' y f 2 .  — 

T e le fo n  1 8 -5 8
C e n y  n a j n i ż s z e .  **r.  3g

•Jak sanuje się Kasy chorych,
Otrzymujemy ustawiczne skargi na 

rosnącą biurokrację w Kasach chorych. — 
Lekarza przemieniono w mampułę, do 
wypełnia.i;a różnych druków, tak, że nie 
ma chwili czasu na zbadanie chorego. 
Jaką udrękę trzeba przebyć zanim poti ze 
bujący pomocy Kasy ją dostanie, wie tyl­
ko ten, kto sic znalazł w tak nieszc/ęśli 
wem położeniu, że kołatać do bram tej 
.nstytucji musi. Obecnie rejestruje się w 
lwowskiej5 kasie izłonków rodzin. /Aby 
udowodnić, że' się nta żonę, dziecko, trze­
ba przedkładać metryki chrztu, ślubu, 
świadectwa przeróżne, w-ypełniać kwestjo- 
narjusze, składać fotografje i t. d

Trzeba kilka dni stracić na zebranie

w
ż e

poto, abv 
się okazało 

nagromadzone, 
trzeba dowodzić

wymaganych dowodów 
chwili żądania pomocy 
wszystko tak mozolnie 
gdzieś się zapodziałło i 
na nowo.

Ostatnio zniesiono popołudniową or 
dynarję lekarską. Wobec ićgo e/łonkom 
Kasy wolno się leczyć tylko przedpołud­
niem. Ponieważ większość członków le­
cz} się nie przerywając zajęcia, muszą 
tracić zarobek, aby dostać się do lekarza 
i otrzymać tanie lekarstwo. Z powodu 
zniesienia oydynacji popołudniowej panu­
je powszechne oburzemej ale wtdać ko- 
nnsarskie rządy nic sobie z tego nie robią, 

—o —

krwawe starcia z policją w Indiach
BOMBAJ, 4. 11 (Pat). W Belgaum 

doszło do stare,a między miejscową lud 
nością a policją, która usiłowała areszto­
wać kilka osób, podcuzanych o uprawia 
nie agitacji w Madhayour. Kilkanaście o-

sób, w tej liczbie dwóch policjantów od ­
niosło rany. Z chwilą przybycia większego 
oddziału policji, spokój został przvw ró- 
cony. ’ 1

Z a m e k  D r a c h e n b u r g  n a d  P i e n e m ,  k t ó r y  z e  w . g l ę -  

d n  p a  w s p a - i n j e  u r z ą d z e n i e  w n ę t r z a  i c e n n ą  g t i -  

I e r j ę  o b r a z ó w  j e s >  z w i e d z a n y  p r z e z ,  l i c z n e  w y c i e c z !  i 

t u r y s t ó w ,  m a  z o s t a ć  p r / c h u d o -  c n y  n a  s z k o l ę

PRZ/TRZYA1AN1E HANDLARZY ŻY 
WY Al TOWARF.M. '

KAT (W IC E ,  4. 11. (Pat). Z Oleśna 
na Sląfcku Opolskim donoszą, ze w ub. 
niedzielę aresztowano tam niejakieżo Goid 
steina, , zekomo Rosjanina, z żoną i tro j­
giem dzieci oraz znajdująeemi się w ich 
tov. arzysłwL 'dwiema dziewczynami w 
wieku 18 20 lat.

Goldstein zeznał, że jest emigrantem 
rosyjskim i przebywał ostatnio w Polsce, 
Niemczech i Francji. Nikt z zatrzymanych 
nie posiadał paszportu. Dziewczyny po­
chodzą ze Lwowa Istnieje podejrzenie, 
że Goldstein chciał je wywieść do Pa 
ryża Aresztowanych osadzono w więzie­
niu sądowem w Oleśnie.

W  i j e d n e , ę n  z 

w i e d ź m a  s a n a c y j n a  
s t h . d i  

w a c f e ą

p i s m  p r o r / ą d o w Y c l i .  . l u k u ś
p i  i w i  m o r a ł y  k o b i e t o m  » s / . y -  

o b o i ó w  o p i u y c ; , j n y f c h .  ż c  t o  n i b y  n i c  p r o -

j a w n e j  a k c j i  p n c d w - y b u g i c ż e j ,  d a Y -  \ w k o n u -
w y b o r e z ą "  p o l c y a l ą c ą  n a  p r o -  

k o l a c . h  z n a j o m y c h ,  r o z d a w a n i u

KILKUNASTU — NA JEDNEGO.
WILNO, 4. U  (Pat). We wsi Ka­

mionka dokonano onegdaj bestjalskiego 
zabójstwa na osobie mieszkańca tej wsi 
Nagornego, na którego napadło kilku 
osobników, zadając mu 25 ran nożem. 
Ustalono, iż morderstwa dokonali, brat 
zabitego, I eodor oraz bracia Stefan i 
P 'o tr  ifupccy, wreszcie niejaki Bożys/ko 
i Mazuk Powodem zabójstwa bvłv"spra­
wy majątkowe.

Z E Z W O L E Ń !  !• H A U S T O W I  N A  W J A Z D  1 X 1 

A C S T R J I .
ń  I I  . D L f t ,  1  l i s t o p a d a  T n ę  d m e s t e r  s p r a w  

C w n ę - i r  n y c n  S t a l i  r e m b e r g  / l i i ó s )  w y d a n y  p r z e c i w ­

k o  m a j o r o w i  P a b s t o w  n r / k a z  w y d a l e n i u .  M a j o r  

J k i b s t  z a p o w i e d z i a ł ,  ż e  n i e  p e ł n i ą c  o b e c n i e  ż a d n e j  

c z y n n e j  f u n k c j i  w  I l e i m w e b r z e ,  w . r ó c i  d o  A u s t r j i  
d o p i e r o  z a  j a k i ś  c - z a s  ......

j ą  . . d r o b n ą  r o b o t ę  
p a g i n d z i e  u s t n e j  
n u m e r k ó w  i t d  (

I I  j e n a  s a n a c y j n a  j e s t  o b u r z o n a .  D l a c z e g o  k o -  
b i - e j y  .z o b b j j t  p r p r g ą i l o w e i a t )  j n o g ą  p r o w a d ż i ć  a k ­

c j ę  j a w n ą  w y s t ę p u j  \  w s z ę d z i e  z e  s ł o w e m  ż y w e m  
d r u k ó w u n e m ,  a  d l a d / b g o  t a k  s a m o  n i e  f o b i ą  

k o b i e t y  z  u g r u p o w a ń  o p o z y c y j n y c h  V . . N i e w i a d o ­

m o .  —  ( g o r s z y  s i ę  s a n a t o r k a  — 'n a ć  s i ę  t a m  S z e p c z e  
p o  i y c I i  k i i - l m a y c h .  j i r z e d  p o k o j a c h .  k l a t k a c h  

s c h o d o w y c h ,  t ó k l e p i k a c h  < t d . “  —  t o ż  p r z e z  t o  o d ­
ż y w a j ą  „ d a w n e  m e t o d y  k o n s p i r a c y j n e " .

A  p e w n i e ,  ż e  t a k .  t  a k i e  c t f i i s y .  J a k  n i e  m o ż n a  
j a . w n i c .  t r z e b a  s k r y c i e .  i  ,•

D a m i e  s a n a c y j n e j  w i a d o m o  c h y b a ,  c o  s i ę  w  
P o l s c e  o b e t n i e  d z i e j e  N i e m o ż l i w e .  ż ę b >  n , ę  w i ę -  
d / i a ł u  o  p o p i s a c h  b o j ó w e k  s a n a c y j n y c h  n a  z « r o -  

m a d / . r n i u e h  o p o / ; ,  c j i .  . S l y j S j M l a  c o ś  m o z c  . o  ' Z b r o -  
d n i c - z y r e l t  n a p t i d a e l i  n a  l o k a l e  i l u ;d , i  z  o j i o z y c . j  

w u n i i t  1 I- w r z e ś n i a .  O t ,  d o p i e r o  p i o e d  i x \ r u  d n i a ­
m i  b o j ó w k a  s a n a c y j n a  n a p a d ł a  n a  k o b i e t y  e n d e c -  

k i L  o b i a d u j ą c e  t t B o r ; ,  s k u ,  i u  i ,w y b i j a n i e m  s z y b  

i l i r y k a m i  c h c i a ł a  j e  s t e r o r y z o w a ć  P o  r y t e e r -  

s k u . . .  , , • ■
A l e ' d a m o m  s a n i i c A j i i M n  m o g ł y b y  k o b i e t y  o - '  

b i o t y  o p o z y c y j n e  p e w n a  r / e , v ,  z a p r o p o n o w a ć .  N i e , e n  
n a  k a ż d e  z g r o m a d z e n i e  o p o z \  c j i  t p r Z '  j d ą  j a k o  z a ­

k ł a d n i c z k i .  . l a k  n a  w o j n i e .  Ż a  k a ż d y  m i p a d  s a -  

l i a l o r k a  b ę d z i e  o d | > o w '  i d a ć  S w ą  i g ł o w ą ,  z a  k a ż d e  a -  
r e s z i o w a n i e .  ? a  l a t ż d e  p r z e n o s z e n i e ,  . ś m i a ł k ó w  m ó f  

w i ą c y ć b  p r a w d ę  z  k r e s ó w  n a  k r e s y  1—  r ó w n i e ż .  

Z g o d a ' L  \ Y i e d \  n i c  b ę d z i e  i i v c b a  k o n s p i r o w a ć ,  w e  
w !  ' s n e m  p a ń s t w i e .

Tuk ..bohaterko

W ' ,  i n n y m  w arsz a w sk im  b ru K o w c u  s a n a c y j n y m  
c z y ia m  k a r m e l k o w o  łz iw c  uwagi o p o n ie w ie r c e  
b o z r o b o m c i  intel igencj i

. .C iąg le  . r e d u k c j e  w b i u r a c h  —  c z y t a i r j  —  
upa(llt>ici  l i rm  h a n d l o w y c h  — cnd /ie i in ie*  zw iększa­
ją  k a d r y  b e z r o b o i m e l i -

S y m a c j a  n a  r y n k u  p r a c y  d la  prflf towmków 
u m y s ł o w j e n  je s t  bc / .n;ul/ic jntt.  T o  też  iniel igcnei  
g a r n a  Się d o  p r a c y  J i / y c / n e j  —  f.'hoć n ic  m a j ą  . 
d o  ie,go p rz ę w a ż n ic  'kwalifikac j i . ,

l ) o  z a k ł a d u  .o .y s z e Z e n n  im a s ia  -zwróciło  się o -  
s ta tn io  k i lk u  J). n a u c z y c ie l ,  i b u c h a l t e r ó w ,  p r o ­
sz ąc  o z a a n g a ż o w a n ie  urn, d o  ro b ó t  'z im ow ych  p r Z y  
up rza tu i i iu  ;śniegn.

d o m u  n o c l e g o w y m  d | a  im eligeucji ,  b ra c i  
A lb e r ty n ó w  ju'ż m ie jsc a  n ie  s t a r c z y  d!a m ie l ige i1- 
tów ktou-zy n ie  m a j ą  w ła s n e g o  s k r a w k a  d a c h u  
n a d  igłową.

\Y ś r ó d  a k a d e m i k ó w  n ie  lep ie j  się dzieje.  Jh o e d  
d w o m a  d n ia m i  s t u d e n t  I niwesisetem z a s ła b ł  w jg ło -  
d u  n a  u l ic y  d a r e m n i e ,o d  p o c z ą tk u  r o k u  s z k o ln e g o  
p o s z u k u j ą c  k o re p e ty c j i .

A gdzież  b n ik o w e z c  w ;i s zO. . r a d o s n a  twór- 
Czośr*,- gdzie  „wyścig  p r a c y '  g d z ie  tu 1’o l s k a ,  k t ó ­
r a  . . ro śn ie  . bogćici s i ę " . ' .

T e j  p rz e k lę te j  opozy c j i  n i e .  p o t r z e b a  l e p s Z e i  
'ulotki agitacy inoj,  l epszego  . a r g u m e n tu  o „ z a s ł u ­
g a c h  ' i , b o /u  p ( jm a jo w e g o i n iż  pow y że j  p rz y to c / jo '  
t i W  n i c s k o n l i i k o w a n e  k<i neczki.

*

Je szcz e  s łow o  n a  t e m a t  „ p ie n ię d z ' ' .  p ienięt lży ,  
| ) ien iędzy" ,  k tó r e  tak  b a r d z o  ' l u b i ą . ... posłow ie .  A 
n a s i  im n  p a n m . i e  n ie  lu b ią  p ien iędzy  7-t N i e ? | ‘j -  
s m a  d o n io s ły ,  że, p r e z y d e n '  Rzeszy- n ie m ie c k ie j  
I b i id c i ib m  g p rz y ł i ie .y  1 ś;ę d o  uchw ały  m inistrów ', ’ 
k ió r ą  ci bez ć-zckan:.i n a  usiaw»ę p-rr l m i e n t a r n ą  
zicekli  ,się. o d  l i s to p a d a  b. r .  20  p r o c e n t  sw vcn  
p o b o ró w .  J l i n d e n b u r g  zaw iadom ił  m in i s t r a  tSkŚrlru 
łże ż y c z y  s o b i e  byić t r a k to w a n y  ta k  s a m o  jak  m i ­
nistrowie.  a  więc j u ż  p e n s j ę  j i ł a tn ą  1 l is topad"  
o t r / y m a l  o  20 p r o c e n t  m n ie jszą .

M k a ż d y  ni r t i / ie  ł a d n y  będzie  g r o s z  Z tych 
o sz częd n o ś c i  m in is irów .

POSTRZELENIE POLICJANTA.
WARSZAWA, 4. 11. (Pat) .Wczoia. 

u icczorein p r /y  ro /pras/aniu  pochodu 
zorgatii/owancgo p i / c /  młodzież koinuni 
styczną na ulicy Rymarskiej \v W ars/awn. 
ranny został posterunkowy Feliks zGurył- 
ło. Posterunkowy ten wraz z innym po­
licjantem zatrzymał dwóch prowodyrów, 
idących na czele pochodu. W  chwili, gdy 
zamierzał umieścić aresztowanych w do­
rożce, celem odwiezienia ich do komisa 
rjatu, otrzymał postrzał w ramie. Demon- 
stranci pierzchli po strzałach.
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Zdumi£W3iąceł Mimo przebojow ego programu kabaret. ' zna­
komitej orkiestry KE5SLERÓW zniżam y z po­

wodu krytycznych czasów ceny kabaretow e blisko do połow y! O liczne odwiedziny

r j  Kawiarni LOCJVRE, Lwom, 3-go leja 12

B i  a n s  s a n a c y j n a .
W  j e d n e j  'i a r i a i c c J n y d i  bros/tCr WvbSi'cz>cli  

B e -B e  c z y ta m y  o b ło g o s ła w io n y c h  s k m k a c h  r z ą ­
dów  p o m a j o w y e h  d la  j u d u  wiejskiego. \ \ e d l e 0 iej 
b r o s z u r y  ziialazłt)  10 swój w y ra z  w w io lk iem  t e m ­
p ie  p a r c e la c j i ,  w k r e d y t a c h ,  w p o d n ie s ie n iu  "kul- 
t u r y  r o l n e j  itd.

O b ó z  s a n a c y j n y  p o s i a d a  swoisty s t o s u n e k  d o  
rzeczywistości:  widzi ty lk o  to, ,eo c h ^ e  u iJZ ice ,  ,co
m ii  jest w ygodne , ,  n ie  d o s t r z e g a  na io m i . i s t  o d w r o ­
tnej  s t r o n y  m e d a l u  swo]ej d z ia ła ln o ś c i . - P a n u j ą t n  
w P o l s c e  s y tu a c j ę ,  dow cipn ie  o k r e ś l o n o  w p jW W ...............................................

.an it t  s k o r o  jes t  tak  d o b rz e ,  d laczeg o  Jest tak  
Ź le ? !  B o  o te ń i ,  ż c  d o b r z e  się d / ie je ,  że  „ r a d o s n a  
tw ó rc /o ś e  jest w c a łe j  p e ln t ,  —  to tak  j e s t  ty l ­
ko  n a  l a m a c h  p r a s y  s a n a c y j n e j ,  a l e  w ym ow a 
rzeczywistości je s t  w rę c z  przeciw  na..

P o n i ż e n i e  I n d u  v.n jskicgo, je s t  n a d  wyraz  cię- 
żkić’ 1 r ó d t e m  tego  t r u d n ź o ś ć  zliytu p r o d u k t ó w  z
p o w o d u  wielkictgo b e z ro b o c ia  i n ę tl-z y ' w k r a j u  
Z a g a d n ie n ie  d o b ro b y tu -  wsi j e s t  śc iśle u z a leżn ian i ;  
o d  d o b r o b y t u  lm n s ta ,  k tó r e g o  w ięk szo ść  lu d n o ś c i  
s tanow i r-z.esza p r a c u j ą c e  Je ś l i  m ja s to  nie  m o ż e  
byt k o n s u m e n t e m  p r o d u k t ó w  r o l n y c h  w r o z U h j  
tael)  o d p o w ia d a ją c y c h  i s to tn y m  p o t ib e l io m  Jego 
l u d n o śc i ,  to p d » o d u j e  to k r y z y s  c e n  p t o d u k t ó w ,  a  
te in  s a m e i n  k r y z y s  wsi. O b e c n ie  ,,w|a śpię wieś p o l ­
s k a  k r y z y s  taki  p rzeży w a .

S a n a c j a  n ie  silitu ssę * ca le  n a  rozwiązanie, p r o ­
b l e m u  a g r a r n e g o .  U b ie g a ją c  s ę o  p o p a r c i e  n n i ę n a -  
terji  z iem sk ie j  swoj i p o l i ty k ę  g o s p o d a r c z ą  a  a g r a r ­
n ą  p rz c d e w s z y s tk ie m  p ro w a d z i ła  » taki s p o s ó b ,  
b y  naoezi i jo  u d o w o d n ić  wielkiej p o s ia d ło ś c i  z i e m ­
sk ie j .  iż in te r e s y  Jftj m a  n a  o k u .  Oczywiście , je- 
śl Się c b c ia to  o b s z a rn ik ó w  p o z y s k a ć ,  m u s ia ło  to

n a s t ą p i ć  za j a k ą ś  c e n ę ,  a  ró w n o c z e ś n ie  i c z y m ś  
k o s z t e m  1 p o d o b n ie ,  j a k  p o z y s k a n ie  k a p i ta łu  i 
f a b r y k a n tó w  n a s t ą p i ło  k o s z te m  p r z y m k n ię c i a  o -  
czit n a  u s taw odaw stw o  s o c j a l n e ,  w c ią g n ię c te  o b s z a r ­
n ików  w szeregi  s a n a c y j n e ,  n a s t ą p i ło  za c e n ę  p r o ­
t e k c y j n e j  w o b ec  n ic h  poli tyki .

W ie le  s ię  m ów i o  p a r c e l a c j i  p o s ia d ło ś c i  z iem ­
sk ic h .  'Ale stwierdzić n a l e ż y ,  iż p a r c e l a c j a  ta  n i e m a  
ż a d n e g o  g łę b s z e g o  p o d ł o ż a  s p o łe c z n e g o ,  je s t  nie* 
p la n o w a ,  c h a o ty c z n a  i « n a j m n i e j s z y m  s to p n iu  nie. 
rozw iązu je  g ło d u  ziem i w n a s z e m  pańs tw ie .  J e s t  
to p rzeciwstawienie  r e f o r m i e  r o l n e j .  M y l i b y  się 
j e d n a k ,  k i o b y  sądz i ł ,  ż c  w łośc iaństw o  w p o w a ż n y m  
s to p n iu  k o r z y s t a  ż'  p r z e p r o w a d z o n e j  p a r c e la c j i .

C h ł o p  i u c m a  p ien iędzy  n a  b u ty ,  c ó ż  d o p ie r o  
m ów ić  o  ku p n ie ' ' ' z iem i .

Gdy chodz i  o  s p r a w ę  k r e d y tó w  r o l n y c h ,  to 
przede.ws-zystkiem d o ty c z y  to w .c k s ż y ć l i  o b s z a r ó w  
z iem sk ic h .  M a ło ro ln -  z. k r e d y t ó w  ty c h  k o rzy s ta ją ,  
w s ł a b y m  zaledwie s to p n iu .  ’ U z y s k a n ie  k r e d y tó w  
d la  c h ł o p a  n ie  n a l e ż y  d o  rzeczy ła tw y c h ,  d la te g o  
w p a d t  o n  z n o w u  w r ę c e  l ichw iarzy .

J a s k r a w y m  w y r a z e m  w łaśc iw eg o  s ,o ; ;u n k u  do  
lu d u  wiejsk iego b t  l a  s p r a w a  d r o b n y c h  d z ie rż a w ­
ców r o l n y c h .  R z ą d  p r z e w le k a ł  tę s p r a w ę  d o  o s t a ­
tniej chwili, s ta w ia jąc  w n ie p e w n o ś c i  by t  s e t e k  
ty s ięc y  c h ło p ó w .  D o p ie r o  w obliC/u w y b o r ó w  p r z e d ­
ł u ż ; !  d e k r e t e m  s p r a w ę  n a  Krótk i  o k r e s  czasu ,  a le  
•zasadniczo n aw et  m e  p r ó b o w a ł  jej  z ilatwić. :

N ę d z a  dz is ie jsza  wsi je s t  w p ro s t  k a t a s t r o f a l n a  
D o d a j m y  d o  tego  s z y k a n y  a d m in i s t r a c j i ,  ft Dę- 
t lz iem y  mieli  . w e s o ł y '  o b r a z  tveb  s t o s u n k ó w

bio jów ifti h u la ją .
Okres przedwyborczy w przerażający 

sposób mnoży p i/yk lady  /d/ic/enia, ja 
kie się u d a r ło  w polskie życie publiczne.

Zd/.ic/.enic (o przybiera takie ro/niia- 
ry, że zasługuje na nazwę choroby spo­
łecznej.

Ostatnie dni przyniosły szereg no­
wych ilustracji tego stanu rzeczy.

Oncgdaj w Warszawie bojówka sana­
cyjna, połamawszy po drodze na ulicach 
zagrody, używane przez magistrat przy 
reparacji bruków, hulała w całent cen 
trum miasta; napadała na mieście na stu 
demów Po rozbiciu szyb drągami w „Ga 
zecie Wars/.."; banda sanacyjna przeszła 
przez. Aleje Jerozolimskie i Nowy Swuat. 
Na rogu N. Światu i Chmielnej czekało 
na przystanku tramwajowym dwóch kor

porantów ze znanych warszawskich kor 
poracyj akademickich.-

Dzicz, zoczywszy ich, rzuciła się z 
drągami, bijąc obu po główne. Obaj padli 
zemdleń., zalewając się krwią. Publiczność 
strwożenia ekscesami dziczy, uciekała na 
wszystkie strony; jeden /  akademików 
leżał nieprzytomny dłu/szą chwilę na 
bruku nie było komu przyjść mu z po­
mocą.

W  innym punkcie miasta zbiry potur­
bowały dotkliwie 2 studentów.

Poza tern na mieście w id/.iano innych 
poranionych studentów.

„Słowo Pom orskie" zamieszcza szcze 
gółowy opis strasznej zbrodni w Osowie: 

We wtorek wieczorem zwołany został

1-ej Klasy 22-ej Państwowej Loterjt Klasowej są do nabycia w największe;, 
i najszczęśliwszej Kolekturze w kraju

„ N A D Z I E J  f l “, L w ó w , S y K s tu s k a  6 .
Głowna w yg ra n a  1,000,0 DO Złotych.
G o d ru g i lo s  w y g r y w a !  —  Ciągnienie już !8 , i 20  listopada b r.!

C £  Ni Y L O S Ó W :
Ć w iartk a
Zt. 10*-

PoiówK 
ZL 20*—

Cały 
Zl 40*—

W yciąć i w y p e łn io n a  n a d e s ła ć !

I

K a r t a  z a m ó w i e ń  Lud.
Do „N adziei* , L w ów , Syk stu sk a  6,
N in iejazem  zam aw iam  lo só w  całych  po Zł. *0 —

  „ p o łów ek  po „ 2 0  —
  „ ćw iartek  po „ 10 —

N aieżytość  Zł. . . .  . u iszczę n a tych m iast p o  otrzym aniu  lo só w , b lankietem  P . K, O. d o łą ­
czonym  m i przez P irm ę do lo sów .

Im ię  i n azw isk o  

D ok ład n y  adres

przez p. Rzóskę wiec listy RB.
Po skończ.onem przemówieniu p Rzó 

ski, zabrał głos p. Teofil Łosiński i inni, 
Zapytywano, co się stało z gen. Zagór­
skim i dlaczego sanacja popierała znie­
sienie likwidacji majątków. Na to p. Rzo 
ska, przerywając mówcy, odpowiedział: 
„Wy jesteście za głupi, żeby zabierali 
g łos" . Wtedy zebrani wołając: „Jeżeli 
za głupi, to sobie pójdziemy" — zaczęli 
wychodzić z sali.

Kiedy trzej bracia Łosińscy wyszli z 
sali, padły z ulicy strzały, skierowane ku 
nim. Jedna kula ugodziła Teofila Łosiń­
skiego w ramię z tyłu Antoni Łosiński 
ugodzony został również z tyłu kilkoma 
strzałami, które zraniły mu jelita w kilku 
miejscach.

Kiedy trzeci brat Łosińskich pobiegł 
na salę po pomoc policji, tam pierwotnie 
nie chciane mu wierzyć. Do sprawcy zbro

dni podszedł sołtys p Jan Czapiewski i 
zażądał, by przestał strzelać, wezwany 
oddał jeszcze kilka strzałów, które na 
szczęście chybiły*.

Sprawcą-jest szofer inspektoratu slra 
ży granicznej z Czerska, który samoche. 
dem Inspektoratu obwoził Rzóskę i o- 
prócz niego do tłumu strzelali jeszcze 
dwaj inni osobnicy, którzy zbiegli.

W zburzony tłum s chciał zlinczować 
Rzóskę i jego szofera; tylko błaganiem 
udało mu się tłum uspokoić. Zabójcy nie 
odebrano broni.

Antoni Łosiński jest konający; liczy 
on 28 lat, jest żonaty, ojcem jednego 
dziecka. Od roku 1()12 służył w wojsku, 
przeszedł całą kampaiiję światową, a w 
roku 1020 był pierwszym ochotnikiem 
z Osowa, który zgłosił się do armji ochot­
niczej, by walczyć przeciw bolszewikom, 

—o —

W Czy pozyskałeś już swego towarzysza pracy 
na prenumeratora DZIENNIKA LUDOWEGO ?

"i 4 obronie m *nadużyciami w y b o r n i .
P o n ie w a ż  is tn ie je  . w P o l s c e  u s ta w a  o  c z y s to -  . zb ie ra ły  m a t e r  juły. Ja k  n azw is k a  p rz e s tę p c ó w ,  f a k -

śoi y y b o r ó w  o r a /  uohicw-aż s a n a c j a  z n i e k t ó r y m i  ta  n a d u ż y ł  ud. sp isyw ali  ie i n a t y c h m i a s t  pr/e-•
w y ż s A m i  u r z ę d n ik a m i  n a  c z e le  ' d o p u s z c z a  się  I s y l a b  d o  S e k r e t a r i a t u  P P S  « e  Lwowie,
w s /edz ie  n a d u ż y ć  w y b o r c z y c h ,  p r z e t o  w z y w a m y  j T o w a rz y s z e !  P i ln u jc ie  u c h  sp ra w ,
n a s z y c h  T o w a rz y sz y  T o w a rz y s z k i  a b y  pilnie.

J A N  K W A P 1 N S K I .

Z organ za^ji bojowej PPS
pod szubienicę i do katorgi.

(Wspomnienia osobiste).
(Ciąg dalszy).

Mając już większą ilość nabojow, za 
cząłem częściej siizelać, oczu w ista, strze­
lałem w powietrze. Sti/clając, doszedłem 
do jakiegoś |>agórka. Płaszez rzuciłem 
w jedną stronę, kapelusz. W drugę, zaczą 
lem szybko strzelać, tłum i policjanci na 
razie niczorjentowali się, że to ja jeden 
jestem

Obejrzałem się poza siebie, moi bo 
jowcy już byli daleko. Na jedną sekundę 
odetchnąłem.

Coraz mniej było nabojów, strzelałem 
coraz rzadziej. Stan ten rozzuchwalał co­
raz bardziej tłum. które zaczai nacierać 
tifi umie coraz pewniej.

Podniosłem się, poczem szybko zaczą­
łem zdążać ku lasowi. Sylwctk' moich to 
warzys/y ledwie dostrzegalne h , l \  już 
pod samym lasem

Dopóki miałem naboje-; belo ws/estko 
w porządku, ale nabojów 1vdi coraz mniej 
było W mojem posiadaniu. W pewnym 
momencie wyjąłem magazyn: /.obar/W 
łem, że pozostały jeszcze 3 naboje. Rosta 
nowiłem żywcem nie oddać się. Ostatnia

kula ula innie, traf chciał że dwie ostatnie4 
kule miały jakiś defekt, bo kapiszony w y  

strzeliły, ale naboje nie eksplodowały. Ro 
wystrzeleniu ostatniego naboju, stanąłem 
pod jakiems drzewem, trzymając w ręku 
browning, szykując Cę do obrony. Gdy 
tłum stanął o parę kroków przede mną, 
próbowałem do niego przemówić.

Niestety f Roliejanci zbliżają się do 
mnie, nagle z boku ktoś uderzył mnie 
w bok jakimś grubym kijem, syknąłem 

bólu patrzę a to ów sklepikarz. 
W  ona mgnieniu podskoe cłem do niego, 
w-ymier/ając mu lufą brow umga mierze, 
nie pomiędzy oćfcy Krew zalała mu twarz 
Zanim /dążyłem odwrócić się, byłem już 
schwytany. Rosypały się ra / \  ze w-szyst- 
kich stron Chwil kilka broniłem się reszt­
kami sił — uapróżno. /o s ta łe m  aresz­
towany; \ t

Ro inaru minutach nadjechał patrol 
kozacki, który doprowadził innie do urzę- 
du gnminego,' gdzie sjiisano pierwszy 
protokoł. c/asit. odwrotu zniszczyłem 
paszport w obawie, żeby policja nie /na- 
lazła mojego mieszkania. Bałem się, żeb\

policja nie trafiła na ślad „Pawła"—Dąb- 
kowskiego, po którym wynająłem pokój,
a U którego bvw'ałem i gdzie widziała 
mnie służba

Na zapytanie starszego słrażnika po­
licyjnego, jak się nazywam, podałem się 
za Jana Kwapmskiego z. Włocławka.
1 od momentu aresztowania nazywam się 
Jan Kv apiński.

Ro spisaniu pierwiastkowego proto­
kółu, zostałem przewue/.iony przez koza 
ków na wynajętej futze z Wodowic do 
Zawiercia Kozacy bili mnie ju zez całą 
d rogę w straszny sposób I gdy przewie 
ziono mmc do Zawiercia, odlegU-go o 5 
kilometrów, byłem komjiletiue niepr/y 
tomny.

Rastwiii się nade mną kozacy za to, 
że inna moja szóstka w Rorembie, w tym 
samym czasie, zabiła ko/aka i koma.

Ponieważ przy znalem się, żc ja k,e 
row'ałeru tą akcją, przeto kozacy czynili 
mmc odnow-icdzialnym za to i za tamto. 
O godz. b-tej w ieczorem pr/.yw -eziono 
mnie do miejscowego w lę/ieniaęż skato­
wanego w okrojmy sposób i ulokowano 
w jakiejś piekielnie brudnej cel na 1-szem 
piętrze. Dali nu jakiś brudny siennik z mil 
ijonami robactwa zamiast posiania. :

V.
W  dwie godi iin po zamknięciu mnie 

w' celi więziennej^! Mawił się patrol ko­
zacki, ze starszym policjantem na rz.ele, 
dla przeprowadzenia mnie na badanie 
do miejscowego naczelnika straży ziem­

skiej. Byłem tak pobity, że o wdasnycli 
siłach nie mogłem ustać. Dwóch koza 
ków  podniosło mnie i przemocą wypro 
wadziło z. więzienia na badanie; było już 
późno w nocy, po drod/c  bito mnie kol 
banu, w samym budynku naczelnika po 
licii, przy wejściu na .l-sze piętro stojący 
na wdarcie kozak uderzył mnie tak silnie 
kolba w twarz, że potoczyłem się ze 
schodów i runąłem jak długi na podłogę

Na mój kizyk wybiegł naczelnik po- 
licii i zgromił kozaków za lo, że mnie 
bili.

Twaiz miałem zalaną K rw ią ,  odnosi­
łem wi.tżenie, że wybili mi lewe oko.

Ro wejściu do kancelarji, naczelnik 
policji polecił kozakom , i strażnikowa, 
wyjść /. pokoju.

Ru/ostałem /. nim sam na sam
Rozpoczął badania od ustalenia mo 

,ei tożsamości, podałem tak samo jak 
w Wodowicach, że nazywam się Kwa 
piński, /.c jestem z Włocławka.

Ran naczelnik ironicznie zapytał, czy 
nazwisko, które podałem jest prawdziwe 
czy też partyjne ?

W odpowued/.i odparłem, że nazwisko 
którt pociąłem jest moje własne, a nic 
partyjne.

Ro zapisaniu moicł generalji rozpo 
czął indagacje bardzo szczegółowe o 
stanie organizacji i t p

Na wszystkie pytania > miałem dwue 
odpowiedzi, zależnie od okoliczności — 
nie wdem, aloo nie powiem 1

(C. d. n.). ,
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Inkwizytor w spódnicy.
Na lamach warszawskiego „Kurjera 

Porannego, co to z niejednego pieca chleb 
jadał, był carski i antycarski i wehrmach- 
towski i antypiłsudczykowski, teraz jest 
sanacyjny — popisuje się p. hr. Wielopol 
polska. Ta pani we wszystkich sprawach 
zabiera głos, wszystko wie, wszystko u- 
mie... Po wyroku, zasądzającym męczenm 
ka za sprawę niepodległości Polski tow 
Jana Kwapmskiego z cynizmem inkwizy­
tora w średniowieczu pisze Wielopolska

„Nikt nie zaprzeczy, że p. Kwapiński 
posiłkując się tą przeszłością, jak paszpor­
tem. doktryner ten, w obliczu wolnej już 
i mocarstwowej Polski, nie potrafił zmie 
nić poglądów „niewolnika walczącego o 
wolność". Jak sam w sądzie powiadał 
„żył jak warja t z myślą jedyną, że Polska 
będzie Niepodległą".

Ale, niestety, kiedy ta Polska stała 
się niepodległą, żył dalej tak samo. Tak 
samo rzucał w ślepy tłum demagogiczne 
hasła, tak wywrotowe, że nie raziłyby ani 
w Moskwie, ani w Leningradzie. W za­
cietrzewieniu walki, przestał odróżniać 
swój własny rząd, od zn.enawiazonego 
rządu obcego — a swoje własne Państwo 
od zaborczego".

Dama ta oburza się dalej na tow. 
Kwapińskiego, poco wobec „niedorozwi­
niętych, małych ludzi, pełnych dziecinnej 
naiwności" (temi słowami określił obroń 
ca mec. Berenson wartość moralną świad 
ków oskarżenia z BBS, którzy, jak wia­
domo, pletli smalone duby o treści prze 
mówienia tow Kwapińskiego) mówił o 
złych warunkach ekonomicznych polskich, 
poco ostrzegał przed zamachem, poco 
mówił, że proletarjat nie da sobie odebrać 
praw, zdobytych przez Konstytucję".

„Poco ! ? — strofuje dama. Kto 
odbiera prolctarjatowi w Polsce cośkol 
wiek ?! Jaki był w planie zamach stanu ! ? 
Po jakiego djabła to straszenie, judzenie, 
sianie1 zainęiu i plotkarstwa politykier- 
skiego ?.!"

A potem gorszy się: „Jak można iść 
w tłum z takiemi hasłami ?"

Arystokratyczna damo! Nic ci nie wia? 
domo o złych warunkach życia proletarja- 
tu ? Ani o poniewieraniu Konstytucji ? 
Ani o... nienormalnych czasach ? Ani o... 
wizycie oficerów w parlamencie polskim ? 
Am o tern, że wódz proletarjatu marsza­
łek sejmu Daszyński, za to, że nie chciał 
dopuścić do tegot najścia, przepraszam, 
wizyty oficerów został przez Piłsudskiego 
(po jego wyjściu) na/.wain „durniem", 
co pośpiesznnie „w swym wywiadzie" 
ogłosił towarzyszący wtedy p. Piłsudskie 
mu min. gen. Składkowski ? I nic ci nie 
wiadomo o podnieceniu wśród szerokich 
mas, które tacy „buntownicy" jak Kwa- 
piński, musieli, mówiąc im prawdę o sy- 
IM M W W — — B — B W

|  N A D E S Ł A N E  |
(Za f ) rubrykę Keirkoja nta idaa “¥ Jn).

Podziękowanie.
Z okazji ponownego otwarcia han 

dlu win i wódek we Lwowie, przy 
ul. Kołłątaja 2 otrzymałem mnóstwo 
pisemnych i ustnych życzeń. Tą dro­
gą dziękuję najserdeczniej za dowody 
uznania przyjaciołom, sympatykom i 
znajomym moim. Zapewniam Was, że 
jedynie na skutek W aszych nalegań  
uruchomiłem sklep przy ul. Kołłą­
taja 2 i zaopatrzyłem go w krajowe 
i zagraniczne wódki, likiery, koniaki, 
wina, wina deserowe i lecznicze, któ­
re sprzedaję za cene najniższą i na 
warunkach dogodnych.

Z poważaniem  
Franciszek M oszkowicz

SAMOBÓJSTWO ROBOTNIKA.
KATOWICE, 4. 11 (Pat). Dziś nad 

ranem przed stacją M>chałkowice rzucił 
się pod pociąg w zamiarze samobójczym 
robotnik Alfred Czenecki, któremu koła 
lokomotywy odcięły głowę 

— o  -

tuacji, uspokajać? Nic? O tern wszyst- 
kiem njc ro/lusteryzowaiiej damie niewia­
domo ?

Jaka szkoda, że dama bałamucąca się 
polityką, nic- może też „ rob ić -  w sprawie 
dliwości. Z pewnością wyrok na tow. 
Kwapmskiego nie bi zmiąłby na rok, lecz 
iia dziesięć, może na piętnaście lat... Tak 
jak na babę jędzę przystało.

Utoośś „fiimzefi" jrafoiogipznyri!
Od jednego z tdwarz.yszy otrzymuje­

my następujące pismo stwierdzające, jaka 
istotną wartość m ająfy,or/cezeiiia“ grafo- 
logiczne, które obecnie uważa się za tak 
miarodajne, że na ich podstawie unie­
ważnia się listy w yborcze:

„Znany w szerokich kolach naszego 
miasta właściciel d-ukarni p. G.. otrzymał 
swego czasu od pewnej fumy berlińskiej 
list w tonie dość aroganckim. List ten

Przedwyborcze kawały sanacji.
W „ ( ja z e c ie  R obomiczt- j  ‘ e z y t a i m  s 
„ G l o s y  s ą  s a n a c j i  j io i rze lm e . P r z e d  w y b o ra m i  

s i a r a  .się s a n a c j a  o  ulgi d l a  wszystk ich  P o  w y b o ­
r a c h  d rz e  s k ó r ę  z k a ż d e g o ,  c h o ć  naw et  n a  nut 
g losow ał.

P r / e d  o s ta tn ie m i  w y b o r a m i  d-o s e j m u  ś lą sk iego  
p i s a l i ś m y ,  ż e  w ładze  s k a r b o w e  w - . t r ż y m a ł y '  d o r ę ­
czanie  w y m ia ró w  p o d a t k u  o b ro to w e g o ,  m e  c h c ą c  
p s t r e  d la  s a n  icji k o n j u n K t u r y .  O s t r z e g a l i ś m y  p ł a t ­
n ików  p o d a t k u , . . ż e  jes t  to ty lk o  m a n e w ł  p rz e d w y -  
b o r f e y ,  ż e  k o m is j e  S z a c u n k o w e  u s ta l i ły  z a  r o k  1U2!» 
n i e o m a l  wszystk im  o  100 p r o c e n t  większe o b ro ty :  

N ie c h c i a n o  n a m  wierzyć.  T y d z ie ń  p o  w y b o r a c h  
zm obil izow ały  w ła d z e  s k a r b o w e  se tk i  s e k w e s t r a t o -  
ró w  d l a  d o r ę c z a n ia  w y m ia ró w  i b e z w z g lę d n e g o

śc iąg an ia  p o d a tk ó w .
S ły s z e l i ś m y  z ło r z e c z e n ia  k u p c ó w ,  z g r z y t y  d r o -  

b n  cb  rze m ie ś ln ik ó w  i „ p i o r u n y "  h a n d l a r e k ,  n i 
p a n u j ą c e  s to s u n k i .  A wiele z ri ich g ło so w a ło  n a  
s a n a c j ę  V

O b e c n ie  d o w ia d u je m y  się, z e  w ład ze  s k a rb o w e  
w s trzy m ał}  d a l s z e  z a jęc ia  p r z y m u s o w e  i l icy ta ­
c je  za ję ty c h  p rz e d m io tó w  i ’

C zy te ln ik  z a p y ta  J a k  to. w ła d z e  u Z n a ły ,  że  
p i v y ,  tak ie j  w ysokie j  ś ru b i e  p o d a tk o w e j  m e  w y­
t r z y m a m y ?  O tó ż  b y n a j m n i e j ;  a le  „ s to im y  p rz e d  
w y b o r a m i" .  S a n a c j i  p o t r z e b a  g łosów . B y l e  b y  Je 
z d o b y ł a !!

A p o t e m  ? R e ta t /g lę d n c  śc iągan ie  z a le g ły c h  p o ­
da tków .

Z katastrof żywiołowych ostatnich dni.
Zerwanie tamy kołu Brieg

n a  Ś lą s k u  n ie m ie c k im  n a  sz erokośc i’ 70  m .  k t ó r ę d y  w d a r ły  się wody w e z b ra n e j  O d r y ,  r o z le w a ją c
się s z e ro k o  p o  oko l icy .

Z Teatru Rozmaitości.

„K ro i N iKodem ",
groteska fantastyczna w  3 aktach 

F. GOETLA i R. MALCZEWSKIEGO.
Dwa grzyby w barszcz: i groteska 

i fantastyczna — rzecz zrozumiała, że 
tegu rodzaju eksperyment, w którym za 
punkt ambicji postawiono sobie1 wysiłek 
nad nagromadzeniem jak największej ilo­
ści jaknajfantastyczniejszycli i najorygi 
nalniejszycb pomysłów wymagał spółki... 
aby się nie udać. Wyobrażam sobie — 
pewności me mam — że autorowie licy­
towali się w wyszukiwaniu frapujących 
kawałów, prześcigali się w wymyślaniu 
niezwykłości i dziwactw „pour epater 
le bourgeois". I z tego w jedną stronę 
skoncentrowanego i skonden/uwanego 
wysiłku przy bezwzględnem zapomnieniu 
o wszystkich innych kategorjach, składa­
jących się na konstrukcję sztuki, powstało 
cudactwo pod nazwą „Króla Nikodema". 
Zaczad/ił widocznie inwencję twórczą 
autorów ten manekin-automat, rozumo­
wany i stworzony przez pracowity mózg, 
ujemnie też na tę inwencję oddziałać mu 
siał groteskowy problem sztuki, podno­
szący mechanizację władzy do zasady naj 
ideainiejszego sposobu rządzenia pań 
stwem. Nad tym problemem każdy, kto 
chce i ma czas, może ewentualnie dysku­
tować; ale bezwarunkowo do dyskusji nie

nadaje się problem, czy mechaniczne na­
gromadzenie dowolnych, przypadkowych, 
kaprysem na zimno pracującej fantazji ze 
stawionych epizodów może dać w rezul­
tacie dzieło sztuki. Ta żmudna „robota" 
fantazji literackiej, niemająca nic współ 
nego z rozlewnern uniesieniem radosnej 
twórczości, nieogarniająca jeuną ideą ar 
tystyczną całości, ale dos/.tukowująca wy 
padek do wypadku — byle ich było jak 
najwięcej, jak najjaskrawszych i jak naj­
oryginalniejszych — stała się fatalnością 
sztuki.

Wszystko tu bezładnie się pląta — 
figury i sytuacje. Wszystko- ma początek 
(całość ma też ładny początek: bardzo 
wiele obiecujący akt 1.), ale potem gm a­
twa się, rozpływa w nieokreśloności: po­
stacie, zarysowane wyraźnie, urywają się, 
kończą w trakcie rzekomego rozwoju wy­
padków, sytuacje załażą jedna za drugą, 
spychają się, kłócą, rozmazują wzajemnie, 
tworząc Iście groteskową mieszaninę. Na 
symbol wyrasta śpiąca czy drzemiąca 
prawie przez cały trzeci akt Chloe: posie­
dzenie konkursowe Komis/any, ekwilibry- 
styka kominiarza, głos z Marsa profesora 
Rybaka — wszystko to dokonywa się pod 
znakiem śpiącej na podwyższeniu Messa 
liny czy pam Pompadour z. r. 2000. Po- 
wlar/am : wszystko — 'prawie każda po ­
stać jako typ i każda scena — jest ładnie, 
interesująco zaczęte — i niestety, wszyst­
ko jako całość i jako szczegóły gubi się 
w chaosie. Zemściło się na utworze owo

przeczytał nasz towarzysz, przyjaciel p. G. 
który mu też często załatwiał korespon­
dencję. Oburzony tonem listu towarzysz 
nasz, nie mówiąc nic p. G„ sam własno­
ręcznie napisał odpowiedź, umieszczając 
na końcu następujące zdanie. „.Wreszcie 
oświadczam, że z poczdamskimi buzeran. 
tami me chcę mieć nic wspólnego".

F rma berlińska, obzymawszy taki list 
zaskarżyła p. G. do sądu o obrazę honoru. 
Na rozprawie oświadczył p .  G., że listu 
tego nie pisał, Aliści 'astępca prawny 
oskarżycielki zażądał wezwania rzeczozna 
wcy, celem stwierdzenia, czy inkrymino­
wany list istotnie nie jest pisany ręką 
p. G. Powołany jako rzeczoznawca ■ 
dziś już nie żyjący — były profesor Ii-go 
gimnazjum Skobielski „orzekł") że list 
jest pisany ręką p G. i poparł swoje 
orzeczenie długim wywodem „fachowym"

Ponieważ towarzysz nas/, z. powodu 
upływu ustawą przewidz-anego czasokre­
su przedawnienia me mógł już być pocią­
gany do odpowiedzialności sądowej, prze­
to p. G. wyjawił tajemnicę i powołał na 
świadka naszego towarzysza, właściwego 
autora listu, który też pod przysięgą ze­
znał zgodnie z prawdą, że to on, a nie 
p G., napisał inkryminowany list, poczem 
p G. — mimo odmiennego „orzeczenia" 
rzeczoznawcy został liwolmony od win, 
i kary.

Na „pocieszenie" zaprosił p G. rze­
czoznawcę ś. p. Skobielskiego po rozpra 
wie do pokoju do śniadan Balasa, gdzie 
już orzeczenia wypadły bardziej „facho-

Budżet rządu nismiciftitigo.
B l .śR L IN .  4. , s t o p a d a .  (Pn t . )  • O p r a c o w a ń ,  

p rzez r z ą d  R Z-eszy  b u d ż e t  n a  r o k  R);i1—śiż p r z e d ­
stawiony'!  b ę d / i e  dziś r a d ' i e  p a ń s tw a  R Z e s z y .  \Y v -  
d a ik i  d o c h o d y  b u d ż e t u  zw ycza jnego  u s t a lo n e  p o ­
s t a ły  w w y so k o śc i  10 4  in i l ja rd ó w  m a r e k .  6'uUżei 
n a d z w y c z a jn y  w ynos i  237 .773 .000 .  R z ą d  b ę d z i e  d o ­
nn ag* ł się p o z a te m  p e łn o m o c n ic tw  d o  zaciągnięc ia  
; o /y e z k i  n a  p o k r y c i e  n a d z w y c z a jn y c h  w ydatków  
lat u b ie g ł} c h  w w y so k o śc i  033 .0 0 0 .0 0 0  i n a  p o ­
k ry c i e  wydatków  n a d z w y c z a jn y c h  *a  r o k  1031 w 
w y so k o śc i  7 1 .000 .000

W paszczy rekinów.
R , \ \ A \ . \ \  4. l i s to p ad a .  (P a t . )  M is tres  J a c k ­

s o n ,  ż o n a  w ic e k u n s u la  S tanów  / . j e d n o c z o n y c h ,  
e o n a  p rzez  p o d m u c h  gw ałto w n eg o  , w i.iiru ze  s k a t y  
w m o r z e ,  z o s ta ła  n a p a d n i ę t a  p r z c Z  re k in y .  M a ż  
je j  i d ru g i  wicekoDSul a m c ry K .a ń s k  rzucili  się 
n a  p o m o c ,  lecz w szyscy  t r o je  zginęl i  w w z b u r z o ­
n y c h  f a la c h .  O b e c n y  n a  m ie j s c u  jesz<'/c j e d e n  
c z ło n e k  k o n s u l a t u  u s i ło w a ł  r a to w a ć  a m a .c y c h ,  lec/, 
s a n i  o  m a ł o  n ie  u to n ą ł .

—O—

gorączkowe gonienie za sensacyjnością 
pomysłów.

Trzeba być sprawiedliwym w tein 
cudactwie, jakiem jest „Król Nikodem?^ 
zaznacza się sympatycznie wysoka kultu 
r i  literacka. Są niedorzeczności psycholo­
giczne i sytuacyjne — ale djalog nigdy 
nie obniża się do przeciętności i banał 
ności, fajerwerki dowcipu wytryskają czę­
sto orzeźwiająco, rysunek postaci, dopóki 
nie zostaje zatarty, jest pewnv i przeko­
nywujący. A sam pomysł o korzyściach 
automatyzacji najwyżs/.ej władzy — na­
prawdę oryginalny!

W ystawa mimo wybujałej efektowno- 
ści, dekoracji, kostjuinerj; i kolorystyki, 
co było konieczne z t  względu na charak- 
ter sztuki, utrzymana na wyżynie nicza 
mąconego, prostolinijnego stylu. Gra czo­
łowych artystów, ppj Machalskiego, Zni­
cza, Chodeckiegc, Konradta pierwszo­
rzędna; każdy z nich w typie, narzuca 
jącym się bezpośredniością i prawdą cha 
rakterystyki Dobra groteskowa f igum i 
ka p. Damięckiego; p. Akr/.ynski tym 
razem w zasadniczo nieszczęśliwej roli 
„spiskuwca", a potem inspektora policji 
nie był szczęśliwy: przeholował w swej 
rodzajowej ekspresyjności. P. Życ/kowska 

- nierówna; poza tern ie; dykcje, miejsca­
mi bardzo niewyraźna spotkać się musi 
z krytyką. Tempo akcji możnaby przy­
śpieszyć.

Artur Ćwikowski
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Tragedja opuszczonej przez męża kobiety
Z rozpaczy rzuciła dziecko pod kota tramwaju.

Proces r a t a j a  o zamopdowanie iforoMopa.
W c / o r a  j p o  ^ o d j in i s  8 - m e j  wiocćów g d y  p r Z c -  

j e ż d ż u t  ul. ' S a p i e h y  wón. t r a m w a jo w y  .,1 m o ­
to ro w y  L udw ik  Ki a u to r  n ie s p o d z ia n ie  z a u w a ż y ł ,  
ż e  s to j ą c ą  n a  ro g u  td. Ł ą c k ie g o  ' j a k a ś  k o la e ta  p o d ­
bieg ła  p o d  wóz i p o ło ż y ła  n  i S / y n u d t  d z ieck o  
t r z y m a n e  nu  r ę k a c h .  B ły s k a w i . - m y m  ru iche tn  
w s t r /y m u l  K r a m e r  m o t o r  i gwałtownie , z a h a m o w a ł  
wóz w m o m e n c ie .  g d y  d e s k t t  o t h r o u n a  d o tk n ę ła  
g ł o ś n o  p ł a c / ą e e  n iem ow lę .

d a t k u  d / i e e k a  n ie  u c ie k a ła .  P r z y t r z y m a ! ,  ją  
p r / e t . h o d m e  i zaprowadzil i  d o  p o b l isk ieg o  k o m i -  
s a r j a t u  P. Ib . wraz z u r a t o w a n e m  o d  .śmierci 
n ie m o . i l ę c i t  m.

Płacaiye ' d r ż ą c  jak liść osiki ro g ^ o w ie d Z i łd a  
n i e d o s / ł a  dz iec iobó jczyn i  dZ ie jn  s Wci trttg-ed;.

P r / e d  d w o m a  laty .  licząc lat 2G. p o z n  t la  w 
K r a s n e m  n .e jak ieg o  .1. K a d y ię .  / u t r u d n i o n e g o  p r / v  
b t id o w :e P o  k ró tk ie j  z n a jo m o ś c i  o b o j e  zawarl i  zw ią ­
zek  m a ł ż e ń s k 1 i z a m ie s z k - l i  w« Lwowie. P o  r o k u 1 
K a c h l o  za . /n t jo m T  się z p r o s t y t u t k a m i ,  . Z os ta ł  a ł-  
t o n s e m .  , .one  i d ś • •o d e s ła ł  -do rodziców, ^  iin ie sZ k ą -  
ł y c h  w ł Ciszkowie. k o ło  Złoczowa. T a m  p r z e b y ł a

Bez tytułu.
T o w  J l a u s n e r .  o t r z y m a ł  n t t .s tępu jącv  d t a r . t k -  

-«erys typ*qy  lat.- ł
\  ie iey S i ą n o w n y  P a i n e  K edak iO ive  
JM.ałem z a m ia r  b y ć  osob iśc ie  u  Paai i H e d a k -  

to ra .  lecz r o z m y ś l i ł e m  się . -bcT m ó g ł b y  m n i e  P .an  
H e d a k t o r  wziąć /.a n a p a s t n i k a  ( j e s te m  w o jsk o w y )  
p rz e to  p o z w a la m  so b ie  ż ł o ź y ć  p i s e m n e  ę jra tu lac je  
za a i - y k u l  o m u v . a j ą c \  u m ie sz c z e n ie  e tbli"  m a r m u ­
ro w y ch  /. n a /w - s k a m i  tv,ch, k t ó r z t  k i e d y ś  bywali  
« związkach z a w o d o w y c h  a  p o t e m  nie jed i i i  <11 a 
i n a m o . i i  l u b  k a r j e r y  {sprzedali  się.

P r z y  tej o kaz j i  p o zw o lę  so b ie  n a  „ T k a  słów 
w sp ra w ie  w y b o ró w . . . .  r u m u ń s k i c h

P o m cw a;  w o k ię g i i  T i St p o p r / e d n . o
w y b o ró w  nie  tuneiu u / . ,nono  -  n a s u w u  m i się 
m y ś l ,  że  główny s p o s ó b  la l s /e r s tw  listy r z ą d o w e j  
by ł  / n a n \ ,  p r / c t o  p o d t j ę  g o .  bo  m o ż n a  ,ię p r z e d  
tnienii u c h r o n i ć :

( i d y  s k o ń c z y ł o  s <  g lo so w a n ie  w lo k a lu  w y­
b o r c z y m .  p o l ic jan t  nie  poAwapd o b l i c z o n y c h  g ł o ­
sów wpisać d o  p r o t o k o łu ,  a  ty lk o  ktiztd p o d p i s a ć  
p r o t o k ó ł  in b l a n k o  p ak ó w  ił ,glos\  i z t tb i r r a ł  ma 
p o s t e r u n e k  policj i.  t a m  u jm o w i a n > g ł o s y  k a ż d e m u  
s t ro n n ic tw u  a  d o d a w a n o  jed y n i .  M a ło  tego,  po l i ­
c j a  im a ła  w y k azy ,  ile w ć lenej  g m in ie  j e s t  u p r a ­
w n io n y ch  d o  g ło s o w a n ia  1 jeśli pew na  ilość  
n ie  b r a t a  udz ia łu  g lo so w a n iu ,  u  p. 50 ,  tę i lość  
d o d a w a ł a  liście rządow e j  i wtedy d o p ie r o  wy p e ł ­
n i a ł a  p r o to k ó ł  c y t r a m i

J e d n a k  icn  s p o s ó b  la lsz c rs tw  o k a z a ł  się w 
s ta ro s tw ie  za, m a t y .  b e t o m  dwa w y p a d k i ,  że  s t a r o ­
stowie w sypa l i  j e s /c z c  po  « z eś e  «v«ięi \ g ło só w
aby  ty lk o  l ista  -rządowa mo.,1 i zwyciężyć

P ozw olę  so b ie  p r z y to c z y ć  ro z m o w ę .  j a k ą  p r o ­
wadzi) wysoki  Uf/iitl idiliin. o d p o w ia d a ją c y  n a -  

t.Szeniu województwu yv St. /j- . s t a ro s tw e m  v 11 .
—  M n Ho! jaki wv n  i k g lo s o w a n ia  ć
—  D w a Tysiące.
— .lak V —  jak  e / t e r '  tysiące . ,  m e  s ły szę  

('.o"' p a n  Kpi V M 1 b y ć  s ie d e m  tysięcy.
-\|o b v ł o  i jrsvA'/e z  ę Z e m ś .
By w P o l s c e  tak ich  w yborów  n ie  L \ l o .  p r o ­

p o n u j e  ‘ ‘ (
1 d a ć  d o  ko irnsj i  v y b o rc z c j  lak ich  m ę ż ó w  za- 

i t lania.  k tó r /.y  s ą  zd e c y d o w a n i  -na w s /y s tk o .
2 po lez ie ,  by  m c  p o /w o h h  z a b r a ć  g ło só w  

n ieo b bezo t iye l i  i p ro io k o ló w  in b l a n k o
3 pod])isy  n a  p r o t o k o ła c h  jak i J j r o t o k o h  

powinny b y ć  w y p e łn io n e  a t r a m e n t e m ,  pr /yc . / .em  
p r z e d  c y f r ą . d a ć  k r e s k ę  .jak i po  n  p. —  358 —  
lub  s łow nie  o g ó l n ą  t s l i p g łosów .

•1 zo rgan izow ać pocztę) i t e l e lo n  d la  w ła s n y c h  
■ obliczeń  w eb o ró w . a p r / y t e m  e w e n tu a ln e  p r o ­
test y

P ro s z ę  z y b a c / y ć .  ż e  p o d a j ę  ty lk o  pierw,s,ze 
l i te ry  nazw okręgów'.  \ i i / w a n ;c ich  w  c a ło śc i ,  m o ­
g ł o b y  i i . e p o t r / c b n ie  wzhuU/ie  p o d e j r z e n i e  c e n z c a  
że  o d n o s z ą  się o n e  do.. . W e h o d ń ie j  M a łopo lsk i .

L n c / ę  w v ra z \  s z a c u n k u .
B.. . y.

nieszkodliwe Dnienie tytonia.
P i s m a  n ie m ie c k ie  d o n o s z ą :
N o w y  w y n a la z e k ,  k t ó r y  p a lacz  m o ż e  c h o w a ć  

w k ie s /e n i  k a m ize lk i ,  u m ó ż b w ia  o d n ik o ty z o w im ie  
w szystk ich  ro d z a jó w  tytoniu'. P r z y  p o m o c y  m a ł e j  
su -zyka- .k , ,  p ą w ic r a j ą e e j  p r z e ź r o c z y s t y  p p n ,  u -  
n ieszkodbwiti  s  ię dz ia łan ie  m k o ty n y .  P o d c z a s  g d y  
przy p r z e w a ż n e  j ilości ty m  p o d o b n y c h  p r o b  o d ­
b ie r a  s;ę tytoniowi t ru c iz n ę  n ik o ty n y ,  p ł y n  n o w o -  
s p r e p a r o w i i n y  o d b ie r a  t n .  ja re  właściwości dy m ó ­
wi w 70 p ro c . ,  p rz y c z e tn  ty .oń  z a c h o w u je  s\v<S 

• a r o m a t .
n a k t z c ą  tego p ł y n u  jes t  aus t j-Jaak  c h e -  

tn ik ,  t i r  H e r m a n n

Niepoczytalny pomysł.
, . P o l o n j a  k a to w ick a  d o n o s i  
..W P szc zy n ie  o d b e ł o  się z e b r a n i e  PPZędni-  

ków  s t a ro s tw a  ~ i wydzitdu ]>oyy iaktycegh. W sz y sc y  
m u s ie l i  Się oczywiście stawić . .n a  r o - k a z  —  prZ> - 
byli , żeby n ie  n a r a z i ć  się n a  n i e ł a s k ę .  Ve/kohviek 
w-ięks/o -1 wbrew  y cU isncm u  j t r z e k o n a n i t i  przy  b y ł a  
j n a p e w n o  n ie  u l ę k n i e  s ię  jaw nośc i  g ło sow a n iu ,  
to jed ii . i ł  n a  z e b r a n iu  zna leź l i  się n ie k tó rz y  w prost  
n iep o czy ta ln i .  T u k  n .  p .  j e d n i  z a p r o p o n o w a ł  ni 
m n ie j ,  m więc.c.1, ja k  ż e b y  u r z ę d n ik ó w  p r / e d  wstę­
p e m  d o  [ o k a p i  z rew idow aćT ezy  m a j ą  j e d y n k ę ,  lu b  
i n n a  k a r t k ę .  ( T u p o t a  m c  n n a  p o p r o s m  g i u n i e v Ale 
c o  liie ro b ią  k a r je ro w iC /e  ,—  d l a  ai-adziei tiwajisu

Antypaństwowa agitacja przy pomocy 
flag i ulateli.

W o s ta tn ic h  d m a c h  k o m  u niści o k a z u  jU oży n o ­
n ą  dziatalno.ść. W  dz ie im ey  II 1-ciej s t r a ż n ik "  tow. 
SCyuiw«i“  s p ło s z y ł  o s o b n ik a ,  który n a l e p i a ł  im 
m i t r z e  u lo tk i  k o m u n i s ty c z n e .  1’bk tych  u lo te k  z n a -  
ł e . i o n o  w uj. Ow ocow ej.

W  ul. K o p e r n i k a  r o z rz u c o n o  u lo tk i  z o d eZ w a
Tj . o . w

Z a  S i r y j s k ą  r o g a t k ą  wy» ie s /o n o  s z t a n d a r  k o ­
m u n is ty czn y

o n a  prze* szC-reg m ie s ię c y ,  g d Z ie  powiła  s y n a .  
B o d ą c e  o p u s z c z o n e j  s ą  u b o d z y  i nie  m ie l i  ś r o d ­
ków n a  turzy m a n i e  c ó r k i  wrazi, z  dZiec.kiem O d e ­
s ła ł  j ą  p rz e to  z e z K T O in ie s ie c /n e m  m eniOwlęC ism  
d o  m ę ż a .  T e n  je d n a k  p r z y ją ł  j ą  d rw in a m i  i p o ­
zostawi! nn», łu s c e  Io.su. Z m a l t r e t o w a n a  g ł o d e m  -T 
zgryzo tą  k o b ie ta .  DtJstanowiła p o z b y ć  się d Z ie cka .  
W ivn i  ce lu  1'z.ueila je p o d  k o l a  t r a m w a ju .

.\ ios?t-zęśbwej k o b i e c e  d a n o 1'' j . p r z y t u ł e k "  k  a -  
r e s z ta c h  p o l i c y jn y c h ,  n iem ow lę  zaś o d d  in o  M.el- 
s k i e m u  k o im sa r ju to w i .

Zatniffligciz uhr. gimnazjum
w Drohobyczu,

M inis ters tw o  W R  i O. 1>. łać-zątlzdo Z a m ­
kn ięc ie  8 ki.  p r y w a tn e g o  g im n .  u k r a iń s k i e g o  w 
l ) r o h o b \ c  -u. P o w u d e m  tego z a r z ą d z e n i a  b y ł o  a r e ­
sz towanie Jvilku n auczyc ie l i  i uczn ió w  tego g i iu ł ia -  
z jtim . zd'. d z i a ł a ln o ś ć  an t ip a ń s tw o w ą  o r a Z  w y k ry c .e  
n i e l e g a ln e g o  p i s m a  p o d  nazka.  „ P r o m i e ń  o treśc i  
w y raźn ie  an t ipańs tw ow ej ,  k t ó r e  ■ w y d a n e  b y ł o  przez 
uczniów z* u-iedfH a r e s z to w a n e g o  d \ r e k t o r a  M a t-  
ł u h o w s k ie g o .

K. r a t o r j u m  s z k o ln e  z a r z ą d z i ło ,  ż e b v  a g e n d y  
z a m k n ię te g o  'g im n a z ju m  o b ją ł  d y r e k t o r  t a m te j s z e g o  
p a  ń  s t w o w ggo g im n a z ju m .

1 'czniowie z p ie rw szyc li  t r z e c h  k l a s  nilija. b y ć  
p r zy jęc i  d o  p ańs tw ow ego  g i m n a z j u m ,  z a ś  u c z n i o ­
wie o d  1 <fe> 8 k l a s y  m o g ą  u c z ę s zczać  d o  i n u c e n  
g in m a / jó w  p o z a  D r o h o b y c z e m

e / o r a j  im  p ó ł n o c y  » j e d n y m  z h o te l i  p r z \  
pl. B e n r w d y ń s k i m  po j ie tn i l  s a m o b ó js iw o  11- le tn i  
B o g d a n  .kums/. ,  b z a s tę p c a  a r c h iw a r j i i s z a  n u c l s k . e -  
go. D e n a t  s t r / r b l  d o  i,siebie, k i e r u j ą c  b ro w i i .n g  d o  
trst.

P o w o d e m  s a m o b ó j s t w a  jb y ly  m e s n a s k i  m a ł ż t m -  
ski<'. Z o n a  jego.  u rz ę d n ic z k a ,  o p u ś c i ła  go .  c o  też

O ne.gdaj  p o p o ł u d n i u  w IłrzO/ig^ K ró lew sk ie ]  n a  
g o śc iń c u  k o t o  k a r c i m y  w m k h  S p r i e ć C * -  \ b ó j k a  
p o m ię d z y  l ,m e m  T r o j a n e m  a A m o n m i  SzCzęcltom. 
P ic rw S/y  iniCih p c h n ą ł  w ów czas  p r z e c i w n i k a  n o ż e m  
w p ie r ś ,  k ła d a j  go '  t r u p e m  n a  m i e j s c u ,  .d o r d e n e ę  
are sz to w an o .

Dzikowie S t a r ,  m ,  k o l o  u l ta c /o w a .  o n e  M • i j 
wieczór n a  zabawie t a n e c z n e j  w yniłp . i  b ó l k a  p o tm ę -

27- lem i l l r y ń k o  M yszko  dn  a  G liptH r., 
p a s ą c  k o iu e  na  p a s tw is k u  w W e r e s / y c y  k o l o  B r ó d ­
k a  J a g ie l lo ń s k ie g o .  polo>.v l n a  torze k a w a ł  di zew t  
i że laza ,  g r o ż ą c  pobiciem" s w v m  k o le g o m  I. l i n  t i ­
kowi H. S lobodz ie .  K a ta s t ro f ie  • zapob.e  ;1 ro im k  
Iwan ( zop, k tóry  p t ' / \  p a d k o w o  z ; t u w a z \ ł  ż e la Z o

Spryciarze
Dziś uuata się odbec rozprawa p r z e ć ,«• A. 

S c h ó n t h a l e r o w . ur/ędmkówt lodejow e m u .  W r a z  z 
m m  tit iob od|)Owiadat przed s ą d e m  K. PiłUś, k a n ­
celis ta  ko|ej.. G. Koć,  numerowy k o k ,  o b a j  a t tn .  
w Bozwiidowie o r a z  T .  B o g u s z ,  s i r a ż n ik  kol.. Z»tn 
we l.wowte. których proKtrratorja pociągnęła do 
odpowiedzialności za oszustwa dokonywane p o d

W mieście Halberstadt (Niemcy) od­
był się przed kilku dniami proces robotni­
ka Ottona Kocha, oskarżonego o zamor­
dowanie dyrektora przedsiębiorstwa ko­
palnianego „Concordia*'. Kramera.

Dyr. Kramer, który uchodził za bar­
dzo surowego przełożonego i nie cieszył 
się sympatją robotników ze względu na 
bezwzględnie przeprowadzane redukcje, 
został zastrzelony w nocy tuż koło swo­
jego mieszkania. Podejrżenie skierowało 
się odrazu na Kocha, którego Kramer 
w uoiegłym roku w ydar ł  z prac, i prze­
ciw któremu świadczyły ostatnie słowa 
umierającego Kramera. Również żona o- 
skarżonego wystąpiła jako świadek obcią­
żający. ale w toku rozprawy zakwestiono­
wano jej wiarygodność, pęsąd/ając ją, że 
chciała uzyskać premję w wysokości 11

P r / e d  j e d n y m  /  s ą d ó w  w ied eń sk ich  s t a n ą ł  ,o- 
k o l o  Ja- letni m ę ż c z y z n a ,  - o s k a r ż o n y  o 'upraw ian ie  
ż e b r a n in y .

S e d / ia :  C z y  p a n  wleć że  zfcbranitia je s t  z a ­
k a z a n a  ?

O s k  W i e m  d o b rz e .  A le  m e  c h c ę  i .m rz c e  z 
p ł o d u ,  a  naw et ,  g d y b y m  się ri t o  zgod/ił .  nie m o ­
g ę  pozwolić, b y  m o j a  ż o n a  i dwoj,ę. dzieci zgi­
n ę ł o  z n ęd z y .  B y ł e m  dobrze .  s \ i u o « a n ) n 1  cżTeę 
»• tek iem , lęcz w szys tko  s t r a c i ł e m  p o d e t o s  wojny.  
P r a c o w a ł e m  c iężk o ,  z d o b y w a ją c  c o  n a i n i e / b ę d m e l -

h y jo  D ow o d em  tragedji .  R ó w n ie ż  p r a w d o p o d o b n i e  
i k}o p o t \  m a i e r j a l n e  j t o y c / y n i t y  się d o  togo,  g d y ż  
śp.  J a n u s z  w o s ta u itn  e/.ns.e b y ł  b e z  p o s a d .

/ m a r ł y  zan j  b y t  i c e n io n y  z.e s w y c h  prac, 
d o ty c z ą c y c h  p ru ss  złości  L w o w a  i J l a ło p o l s k i  
W s c h o d n ie j .

dz.y ] )a ro b k a n t i .  J o d e n  z j u c h  W łod/.nnie.rź' BulczJco 
s t r z e l ą  wówczas z r e w o l w e r u  i Z ra n i ł  W a len teg o  
W i e c h o r / a  w bic.rS

W W o l  Z a rz y c k ie j ,  k o l o  t - a ń c u ia .  t a m te jsz y  
p a r o b e k  S e b a s t ju n  S a r z y ń s k i  majtt.c ja k ie ś  p o r a ­
c h u n k i  z V a l e n t y m  B ę tk i tn .  strzciil  d o  n .ego  z  
zasadzk i  i z r a n i ł  g o ,  w ob ie  nogi.

Spraw ców  p o s t r z e l e n i a  .-ues/ towaln  pob e ja .

i itsunąl je z,torut. P o w ia d o m io u a  o te rn  p o l ic ja  a -  
resz tow ti ła  Myszka, k tó r y  _w c z o r a j  s t a n ą ł  p r Z e d  
s a d e m .  P o  ])rze |) i'owa(i»onej roz])raw ie  Z a p a d ł  w y ­
r o k  s k a z u ją c y  go n a  p ó ł t o r a  r o k u  więzieni;,

T ry lu ,m i to w i  p rzew o d n iczy ł  r. LyezkAW ski,  o -  
s k a r ż a j  p r o k .  :1 lot ody ń s k  b ro n . l  <lr. Szewc.-uk.

w opresji.
p r e i e k s t e m  w y ro b ien ia  p o s a d  k o le jo w y c h .  P o z a t e m  
Scltóm.halt 'i '  zos ta ł  o s k a r ż o n y  za w y łu d z e n ie  w e k s la  
n a  kw otę  K.OOOz ł. o a  A. P a w e n c k i e g o  i Z .  W r o n y  
j tod  p r e t e k s t e m ,  ż e  przy j m ie  .cli d o  s p ó l k .  dz ie r ­
żaw y  wagi ko le jo w e)

Rozprawa, zo s ta ła  j e d n a k  o d r o c z o n a  7 p o w o d u 1 
nie jaw .enui s ię  o s k a r ż o n e g o  S c h ó n th a le . r a .  1

tysięcy marek za \vvkrveie sprawcy.
Z braku niezbitrch dowodów zapadł 

wyrok uwalniający, nmno, iż wiedziano, 
że Koch jest człowiekiem gwałtownego 
charakteru i że żywił nienawiść do Kra­
mera i .i |

Po ogłoszeniu wyroku olbrzymi tłum, 
/grom adzony przed gmachem sądowym 
urządzi! burzliwą manifestację na rzecz 
uwolnionego. By zapobiedz dalszym obja­
wom sympatji Kocha wyprowadzono bo- 
cznenti drzwiami z grmachu. Żona. która 
świadczyła przeciw niemu, jeszcze pized 
zakończeniem procesu opuściła wspólne 
mieszkanie i przeniosła się do syna. Po­
licja poczyniła zarządzenia, by ochronić 
ją przed ob.awami wzbiuzenia robotni­
ków,

alkohol.
szt’ d o  życia .  P o t e m  j e d n a k  p i w s z ł o  l .eZt o b o e ie .  
P r z e /  t r z y  la  a  p r ó b y w d ł e m  u z y s k a ć  j a k ą ś  p o s a d ę  
—  a je  n a d a r e m n o .  D/ieci c h c ą  jeść i d la  e , o  p o ­
s z e d ł e m  ż e b ra ć . . . ,  d l a  n ic h .  M uis ia łem  się p r z e z w y ­
c iężyć .  a b y  .się tak  d a l e c e  p o n iży ć .

S ę d z ia :  ( .c i t i i i łb y m  p a n u  i twier/ye- a le  - j a k  
p r . y i ą e  n i e o d p a r t y  p r / y m i i s ,  s k o r o  z a r a Z  p o te m  
p o s  ed! p a n  d o ,  rcsiai t iracj i  i pil p i w o -'

O s k . :  N i e s ł y c h a n e  n a p ię c iu  n e rw o w e  tak w y ­
c z e r p a ło  me. si ły ,  ż e  m ii ts ia łem  się p o k r z e p ić  a l ­
k o h o l e m ,  a b \  n ie  pa ś ć .

S ę d / ia :  P r / e d c w o z y s t k i e m  p o w in n o  się p a m i ę ­
tać' o cl/icc..U'h. Ozy p  tn  w ogóle  u ż y w a  i i k o h o l t r ’

O s k  Do c zas u  b e . r o i io c i a .  b v ł e m  wsurwc-
mtęźliw- . j to tem  p . l e m  o d  Czasu d o  c z a s u ,  a l ty  z a ­
p o m n ie ć  o  nędzy .  J e d n e g o  p i ja sń tw o  d o p r o w a d z a  
d o  n e d / v .  d ru g ieg o  n ę d / a  dop .ro w ab za  d o  | t i ja t t-  
stwa. t

S ę d / ia  P a ń s k ; w y g ląd  n ie  w s k a z u je  fttia to,
żc  sie" p a n  z n a j d u j e  w n ę d z y .  ( O s k a r ż o n y  b y ł  b o ­
wiem przyzwoicie u b r a n y  T.

O si  Z n a la z ł e m  n ie d a w n o  zajęcie ,  k t ó r e  p o -  
zwttla m i  i . t r /M n a ć  odpo w ied n io  s ie b ie  i . rodzinę  
T eraz  n ie  it.rzejdę nigdy k o l o  ż e b r a k a ,  a b y  m u  
n ie  d a ć  ja łn y u ż n y .  i 1

S ę d z ia :  To m n ie  cicsz.y, b o  laki iSZ-Zęśliwy 
p r-zypadek  b a r d z o  r z a d k o  się / - d a r z  i o b e c n ie  
N i e c h ż e  więc. p a n  p a m ię t a  o  sw y c h  d/ieciaClt. i 
odzwyczai  się o d  a lk o h o lu ' .

O s k a r ż o n y  z o s t a ł  w a r u n k o w o  s k a z a n y  n a  21 
g o d / i n  a re sz tu .  ■

I Czy p r z e k o n a łe ś  swego N  
s ą s i a d a ,  że popieranie D  
pisma robotniczego leży H  
w je g o  w ła sn y m  interesie? H

K A1AS3RO FA BUDOWLANA M  KA 
TOWJCACH.

KATOW ICE, 4. 11 (Pat). Przy nad 
budowie domu w Katowicach przy ul. 
Słowackiego zawalił się przy podnoszę 
nul dach, który też runął na dwóch mu- 
rarzy$j33-letnicgo Michalskiego i 26-lc 
tmego Pfeiffera Obaj doznali poważnych 
obrażeń, wskutek czego musiano ich od ­
wieść do szpitala.

—o —
POŻAR MIASTECZKA.

WARSZAWA, 4. 11. (Pat). W  nocy 
z 1 na 2 btn. w miasteczku Swir powiat 
Święciany wybuchł pożar z nieustalonej 
nai-azie przyczyny, który zniszczył 6 do­
mów W  czasie akcji ratunkowej został 
pizygnieciony mieszkaniec miasteczKa Pie- 
traszkiewicz. Stan jego jest bardzo cięż 
ki. Straty wynoszą 175.000 zł. Dochodzę 
nia w toku

—o — 
BURZA NAD ANGLJĄ.

LONDYN, 4. 11 (Pat). Burza, która 
szalała onegdaj nad Anglją trw ała  wczo 
'•aj w dalszym ciągu z całą gw ałtow no­
ścią szczególnie w Walji. Na Kanale bri- 
stolskim zauważono szczątki roozbitego 
okrętu, w których domyślają się resztek 
statku francuskiego. Pięciu ludzi załogi 
tego statku .prawdopodobnie zginęło.

Ż y c i e  Podkarpacia
r e b o d N & i

D n iu  2 0 . u b .  m  o d b y łć p j s ię  z g ro m a d z e n ie  K o­
b ie t  w N e u d o r l i e  p o d  p iz c i  o d m e t t  c m  p  G n a m -  
sow e j ,  ż o n y  m a j o r a .  %, D r o b o l t ,  ezit. P .  C .h a u iso ­
wa c h o d z i ł a  o d  d o m u  d o  d o n n t ,  p i o s z ą c  KOuitt>
0  wstąpiei iK d o  k o ł a  o rg an izac j i  kob ie t  B e - Be. 
1’o n icw aż  z a | ) r o sz o n o  ty lk o  k o b ie ty  w yznan ia  v?- ~ 
kat . ,  a , N e i i d o n  .jest ’ p rzew ażn ie  k o lo n ią  n i e ­
miecka. .  p rze to  C .h a m s o w a  p rz e m a w ia ła  b a r d z o  p a -  
t r jo ty cz n ie  d o  s i e d m i u  kobie t .

C ie k a w e tn  jes t ,  ż e  p  C b a m s o n a  ) ) i / e b v "  i 
n a  tut. t e r e n i e  ó d  d łu ż s z e g o  c**#Vt i Me tej p o r y  
n ie  b y ł o  o n ie j  n aw et  s iy c h a ć .  leez p r z e d  t ,.d 
t h o d z t i c . m i  v y l ) o r a m i  t . y p ł ' t r . ' l ;l p o w i t j r r c h n ię  
zf tehęeajae .  ż o n 1 robo tn ików  d c  g łosow a n i ; ,  n a  li­
stę BIL" M y  ze" swej -trony s t - i e r d / a m y ,  ż e  ż a d n a  
ag i ta c ja  n ie  s k u s i  z o u y  r o b o tn ik ó w  i w d ł . a t  t .y -
1 to rów  p ó j d ą  g r e m ia ln ie  d o  u r t n  o t u l a j ą c  sw ój 
g ło s  n a  bstę  Zw. O b r o n y  P r a w a  W o l n o w i  L u ­
ciu N r  7.

—o—
O g ł o s z e n i e .

4 ’O S Z I  JĆUJĘ jak ie jko lw iek  p r a c y .  Z g łoszen ia  . v a -  
n is ław  W o jd y ło .  D o tn  R o b o tn ić /y .

....... — im— ----------

Z katastrof żywiołowych ostatnich dni.
SjjMłtłjsrenle w Gbrac*h olbrzymich

*

« \ r z ą d z o n e  pt /CZ b u r z e  i wielkie o p a d y  śn ie żne ,  k t ó r e  żnis»czy t \  c a le  po i  tcie lasów.

Samobójstwo z oowodu niesnasek rodz onych

Krwawe porachunki przy pornosy noża > rewolwerów.

Z  sali sądowel.
Z a m a c h  n a  p o c ią g .

—o —

Hędza i
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B B P  KB TU R A  T E a TET W I E L K I E G O :
N roda .  7 .30  „ T o s c a "

# K P F R T U A R  T E A T I i U  R O Z M A I T O Ś C I :
Ś ro d a ,  7 .30  k i ó l  N i k o d e m '1.
C z w artek ,  7.3<> .D z ie ln y  woj.ik Szwejk  
P i ą t e k ,  V 30  „D z ie lny  Ą o j a k  S/.wejk '
S o b o ta .  7 .30  ,.D zie lny w o jak  Szwejk ( P o  raz 

5 0 - i  v £
.Niedziela. 3.30 „ K r ó l  N ik o d em '1.
N iedz ie la .  7 .30  „ D « ie i* y  wojak Szwejk 
P o n ie d z i a ł e k ,  7 .30  . .K ro ,  N . k o d c n i '1

B E P E R T U A R  T E A T R U  M A Ł E G O :
Ś ro d a .  7 .3 0  . .P ie rw sza  p a ru  SeJb)

R E P E R T U A R  T E A T R U  N O W O Ś C I
Ś ro d a  0 .3 0  . .H is z p a ń sk a  M i k h a ' 1.
C z w ar tek  0 .3 0  o p e r e t k a  m u r z y ń s k a  „ I . m s i a n a 1. 
P i ą t e k ,  0 .3 0  o p e r e t k a  m u r z y ń s k a  ,,1 ,1115)3113“ . 
S o b o ta  0 .3 0  o p e r e r k a  m u r z y ń s k i  I . u i s i a n a ' .  
N iedz ie la ,  0 3 0  o p e r e t k a  m u r z y ń s k i  , rL< A iana

AA T E A T R Z E  W I I  L K I M  dziś . I o s c a 1, j e d n o  
z n a jś w ie tn ie js zy ch  (fcjśł  Pucc in ieg o .  P u r t j ę  t y t u ­
ło w ą  śpiewa s o p r a n i s tk a  w a r s z a w s k a  pni  M a ry la  
W ii. i -Kr/A  wice. Zn iżk i  n a  p rzed s taw ie n ie  d ^ r l j e j -  
,Sze w ażne .  —  PetWP i d n i  n a s t ę p n r c h  w s p a n la fy  
-Jf ioJeJ z. Y lo n im a r tn .  N a  w szystk ie  p r z e d s ta w ie ­
n i a  ,1  lołku. /niż.ki mew iżne

W T E A T R Z E  H O / N U  I T O S i .! j u t r o  w ra c a  
n a  ah sz  a r c y w e s o ł y  . .D zie lny  w ojak  S zw e jk  a b y  
w c ią g u  cz.tereeii o s t a u i id i  d n i  bież. ty g o d n ia  świę­
c ić  swój .I1. b 1leu.s2 5 0 - te g o  p rzed s taw ie n ia  w ty m  
se zon ie .

„ D O R O !  \  A.NGERAi.A.NN11 i l a i s p t m a n n a  b e ,  
zl/ie n a jb l i ż s z ą  p r e m i e r ą ,  z  k t ó r ą  f . e o n  S c h i l l e r  
w ys tąp i  n a  , cen ie  t e a t n r  R o /m n .to śc i .  \V roli  tv -  
ti (owej u j r z y  p u b l ic z n o ś ć  p  E w ę  I m>cew«e.z.óv.uą. 
P r e m j e r a  „ D o r o t y  \ n  i c r n w i m ' 1 za p o w .e d / ia n a  Jest 
n a  pierw s / c  dn i  p i w s  de .so  ty g o d n ia .  •

P R / I  .D S P R Z IŻ D  AZ B I L E T O W A  D O  [T(.A- 
T R l  k’OWO.SC.1 o d b y w a  s>ę w k .ts .e  k .no- te .a-  
tru  K o p e r n i k  w g o d z in a c h  iod 0  'd o  1 i o d  I do  
6 - te j  p o p o ł u d n  U, o  R odz im e zaś 6 .30  ido k o ń c a  I -g o  
a k u .  p r z y  k a s ie  tea t ru .  W  n iod / ie lę  A święta k a s a  
c z y n n ą  je s t  w K o p e n n k u  o d  10-tel d o  12-te]  
ora*  o tl  2 .30  p o p o ł u d n i u  w te a t r / e .

W  T l  A T R / I  N O W O Ś C I  dzisiaj w ś r o d ę  
z n i ż k a  cen  n a  o s ta tn ie  p rzed s taw ie n ie  . .H i s z p a ń s k i e j  
M u c h y  w eso łe j  f a r s y ,  z n a k o m ic ie  g r a n e !  p r / r z  
z e s p ó ł  b. a r tyS tów tea t ró w  m ie j s k i c h ,  ? d y r .  L .  
C z a rn o w s k im  i T a t r z a ń s k i m  n a  czele .

C / ' ł ' E R Y  W y Ś I J S I J Y  o p e r e tk i  m u r z y ń s k i e j  w 
d n ia c h  6, 7. 8  1 9 I). n i .  w T e a t r z e  N ov ości
za p o w ia d a ją  się l a k o  n ie z w y k ła  a t r a k c j a .  P i ę k n y
śpiew, t e m p e r a m e n t ,  u r o k  egzoty / .m u e o c l m j ą  tę 
w y s tę p y .  T r u p a  s k ł a d a  s i ę , z aO-eiu o s ó b .  wy - 
łączn ie  m u r z y n ó w  m u r z y n ó w  i m u la tó w ,  p o s i a ­
d a  w ła s n y  ja zz , c h ó r  o r a z  ba le t , ,  p r z y w o z i  w ła­
s n e  d e k o r a c j e .  1

R A D A  N A R Z O l ł ł  Z, V > P O L I > Z I E L C Z E G O  
T O W A R Z Y S T W A  W Y D A W N I C Z E G O  o d b ę d z ie  
posie d zen ie  d / iś .  w .ś rodę  p u n k t u a l n i e  o  (gódz. 6 - t e j  
w ieczo rem  w lo k a l u  p r z y  ul.  R u to w s k ie g o  23,
11 piętro'.

O b e c n o ś ć  wszystk ich  Cz łonków  k o m e m i a .  > 
S p ra w y  b a r d z o  w ażne ,

I -----------
S i C S U N K I  W  B K  R Z E  PO.ŚRLDNTCTAY A 

P R Ą C I  P rz e d  k i lk u  t łn ia in i  p o d a l i ś m y  w iado­
m o ś ć  o  po b ic iu  b e z r o b o tn e g o  J ó z e fa  T r z a s k i  w 
R iu rz e  P o ś r e d n ic tw a  P r a c y  p r z y  f i l  R u to w s k ic g o  
przez w oźnego  tej ins ty tucji .  A le  n a  te in  —  Jak  
s ię  o k a / u j e  n ie  kon iec .  G d y  w o o r a j  w R iu r z e  t e m  
zjawił się T r z a s k u ,  k n r o iv n ik  K r e n z e l  Z u p e łn ie  
b e z p o d s ta w n ie  o d e b r a ł  tut .  I g ^ i ty m a e ję  B iu r a ,  p o ­
zb aw ia jąc  g o  w te n  s | io s ó b  m o ż n o ś c i  k o r z y s t a n i a  
z z a s i ł k u  B y ł a  to w idoczn ie  z e m s t a  z a  n o t a t k ę  
n a s z ą  ty t y m ' n a p a t l / i e .  O zy  tetgo r o d Z a j u  m e t o d y  
s ą  do im lszcz ilne , .  n i i c i t  n a  10 o d p o w ie d z ą  w łatlZe 
k o m p e t e n t n e .

\ T 1 0 M sR G ż , \ e  j a / D Y  ( , ustaw Q u a n d t a ,
z j m  p r / y  ul Na. B a jk i  16, J a d ą c  n a  m o t o c y k l u  
p rzez ttl. K o p e r n ik a  j io t rąc ił  M u r j ę  L a b a l ó w n ę ,  
k t ó r a  d o z n a ła  b o łe s n y t  h  o b r a ż e ń ,  p o n a d t o  |)ła,szcz 
i p o ń c z o c h y  z o s ta ły  p o d a r te .

Ja n  Z ieliński, 'jadąc w ozem  cięża ro w y m  w u l. 
G ro d eck ie i zue/ejiił o tram w aj . 1 4 “ jadąjcy z  p r / c -  
Ciwnei stro n y , p r /y r z c m  .spadł z  woZu pod  k on ia  
i d ozn a ł liczn ych  kon n izji.

P R A W N I K  O F I A R Ą  O b / U S T O W  B ogd an  
I l a w r y l a k ,  s t u d e n t  |>raw, z a m .  w P o m k o w e j  M a­
ł e j ,  baw iąc  we F.wowie z e tk n ą ł  się Ay u l .  P o d w a l e  z 
d v .o m a  o so lm if  arni , k tó rzy  w | ) o d s t ę | i n y  s p o s ó b  
s p r z e d a l i  mti ' dwie m o s i ę ż n e  o b rą c z k i  i ł a ń c u s z e k  
jako  z ło t e ,  w y łu d z a ją c  kwotę  3K zł.

Z G I B l C . N O  Z N A L E / , J O & O .  J a d w ig a  H 01-  
d y n s k u  z d e j io n o w a ła  w I ,kom . JM'. z n a l e z io n ą  to ­
r e b k ę  d a m s k ą  z p e w n ą  ,kwotą i r ó ż a ń c e m .

J a k ó b  D o r h t l m /  d e p o n o w a ł  w v  k u m .  6 kluf- 
Czyków /n a l e p io n y c h  m u | .  K a ź in i e r ż o w s l J e j ,  o r a z  
t o r e b k ę  z l e g i ty m a c ją  Ady Sp rin g .

M ic h a ł  Rielfcck i (Stanisław Z u p s k i  zgubili 
le g i ty m a c je  k o le jo w e .  R. U o n a s te r s J o ,  Ja n u sz ,  P a -  
n e ń k o  i ' K o n r a d  P a n ia k  zgttbili r ó ż n e  d o k u m e n ty . .

N A P A D  R A B U N K O W Y  W  I T < Z Ę S T Ó -  
C H O A A T K IE J .  M a r ja  S z y d ło w s k a ,  za in .  p r z y  u l .  
S zep ty ck ich  I. 1 a .  p r z e c h o d ź ® ?  0 g o d z .  7 w ie c z ó r  
przez. ul . E z ę s to t  h o w s l .ą .  / o s t a ł a  n a p a d n i ę t a  p r z e z  
j a k i e g o ś  d r a b a ,  k t ó r y  w y rw a ł  je j  z Y ąk  t eczk ę ,  za*- 
w ie r a ją c ą  k lu c z e  o d  “s k l e p u ,  o r a z  t o r e b k ę ,_ poiczem  
z r a b o w a ł  jej z k ie s z e n i  p l a s Z c z a  
d r o b n e j  m o n e c ie .

Z ł u p e m  t y m  r a h u ś ’ zbiegł 
k i e r u n k u  f a b ry k i  .. IC iha

K R A D / I E z  P G R T F M - !  \ \
K az im ierz  L a d a .  z a m .  w 
policji ,  ż e  w r e s t a u r a c j i

k w o tę  5 0  zł. 

j i rzez  o g r o d y  'w

r k s t a u r a i  ,if
7 i im a rs ty n o w ie ,  d o n ió s ł  

] I e r m a n a  R  o s e n ń  pav y

u] Z a m a r s t y n o w s k i e j  1. 49 ^ k ra d z io n o  m u  p o r t fe l  
z a w ie ra ją c y  6 6 0  zł., l e g i ty m a c ję  i w a ż n e  zapiski ,  
r s .k o d a  wynos i  1 .500 i

W Ł . A M Y W . A t / E  IM!ZA' Ri B O C I E .  J a c y ś  o -  
sobn ie Y  dos ta l i  się d o  „ k ł a d u  m a p e k  W i l h e l m a  
M tU le ra  p r* v  ttl W e s o ł e j  k •"), s k ą d  sk r a d l i  10 
Sztuk m a te r j i  n a  C /ap l  1. w ar to śc i  1 .200 zł.

Przeze o tw ar te  o k n o  d o s a ł  sięj jakiś n i c p o ń  d o  
m ie s z k a n ia  M ic h a ła  O s iu te ż u k n  p r z y  ul . św. Zofji, 
s k ą d  s k r a d ł  m a r y  n i t k ę  wr,az z. p o r t f e l e m ,  zawie- 
r u | ą c v m  50  /(. i d o k t i i n e n t y  osob is te .

K az im ierz  G a ł u s z k a  /-os ta ł  j u / y t r z y m a n y  w 
cliv.iii, gdv  n ió s ł  kozi ,  s/Ok d a m s k i  z b a r a n k ó w ,  
czajTt ' p tp d  1 s j io d n ie  . s k r a d o o t i e  l o k a t o r o m  p rz y  
11I. G ró d e c k ie j .  *

K IM  Z A ł iP l  E K G W A L A  S I Ę  D O  LR '.)  A ? —  
W c-ztjraj /  o s t a ł  o s a d z e n i  w a r e s z c i e  .Michał Lewi­
ci za uS/UStwo n a  s - k o d ę  r e s t a u r a t o r a  A. E i n h o r -  
n a ,  S a l o m o n  Alil.stcin za ju /d ę  k o l e j ą  b e z  n . le tu 1 
z K rak o w t t  d o  l .wowa, K a z im ie r z  D e c ,  k tó r e g o  
p r z y ' t r z y m a n o  g d  się w a łę s a ł  z  n a r / . ę d / . i a m i  d o  
u ł a m y w a n i a .  P io t r  J b u a n n k  j a k o  poszukiv  m y  
prze/. p o l ic ję  w C h r o s z y n i e .  M a r j a n  J a n . b r o z y ,  M a .  
r j a  G ło  śnicka. M e k s i .n d e r  L e s /C z y ń sk ' ,  H e r m a n  
Im n a ią  Adolf S c h c in ,  F.r. G s tro w s k i  i K a r o l  l o r ­
d a c h  za  włóczęgostwo.

POŻAR LASÓW.
GENUA. 4. 11. (Pat). Spłonął tu las 

sosnowy na przestrzeni 40 ha na powierz­
chni góry  Portofino pod Rapallo. Dzięki 
energicznej akcji straży pożarnych, żoł­
nierzy i milicjantów' leśnych udało  się 
uratować resztę lasu na przestrzeni t>0 ha. 
Silny wiatr wiejący ze wschodu u trud­
niał akcję ratunkową. Góra Poriof.no pod ■ 
czas pożaru oglądana z Genui wyglądała 
jak olbrzymi krater wulkanu objęty p ło­
mieniam i.

1  
* feU

R O B O T N .  DR1 ŹYNA S P O R T O M ’A Ż E SjSK A  
P R / Y  T. U. R.

O rg a n iz a c ja  T .  U. B i .  p r a g n ą c  ożyw ić  r u p h  
.^portowy w ś ró d  ż e ń s k ie j  m ło d z i e ż y ,  o r g a n iz u j e  d r u ­
ż y n y  sp o r to w e ,  k t ó r e  m a j ą  n a  c e l u  h a r m o n i c z n y  
ró/.wój f izy czn y  i p o d n ie s ie n ie  je g o  k u l t u r y .  *

Z e  względu n a  o b e c n o ś ć  i n s t r u k t o r a  z ( W a r s z a ­
wy, p o ż ą d a n e  jest  n ą ty c n n n a s t o w e  /.g łoszenie się 
c h ę t n y c h  k a n d y d a t e k ,  c e l e m  w y s zk o len ia  l c a d ry  
i n su a ik to r sk ie j .  1

W  p r o g r a m i e  j trzewidziane jes t  u p ra w ia n ie  g i m ­
n a s ty k i ,  g ie r  m c h o w y c h  o r a z  l e k k ie j  atle tyki .

/-g łouzen ia  k a n d y d a t e k  p r z y j m u j e  s e l c r c t a r j a t  
d ru lż '  n y  k a ż d e g o  ty g o a n ia  w czw a rt l  j o d  g o d z in y  
18— i 9  wieczór w lo k a lu ! , R u t  ow akiego  23 ,  IJ p ię t ro .

N I E S P O D Z I A N A  P O R A Ż K A  A M A T O R S K I E G O  
K .  S.

AY Zaw ierc iu  o d b y ł  s ię  w n iedz ie lę  m e c z  o 
w ejśc ie  d o  I.igi p o m ię d z y  A m a t o r s k i m  K. S. ( K r ó ­
le w s k a  H u t a  a  W a r t ą  (Z aw ie rc ie ) .  Z u p e ł n i e  nie­
spod z iew an ie  zwycięs two o d n i o s ł a  W a r t a  ‘'.3 .

P o m i m o  tej p o r a ż k i  A KS. wejdzie d o  f i n a łu 1 
ro z g ry w e k  o  m is t r z o s tw o  jm lsk ie j  k l a s y  A

A\ N I E D Z I E L Ę  C Z T E R Y  M E C Z E  E I G < ‘W E .
W  n a jb l i ż s z ą  n iedz ie lę  o d b ę d ą  s ie  n a s t ę p u j ą c e  

z a w o d y :  G z a m i  — W a r s z a w i a n k a ,  r>o lon ja  —  G a r ­
b a r n i a .  E- K. N. — I-eg  ja ,  i n a  Ś l ą s k u  18 m .p U -  
tow-a d o g r y w k a  R u c h  — ,AYarta.

B O C H E Ń SK I B IJE  DW A REKORDY P O IzS K IE .
R R U G 1  S. —  W czasie  d z is ie jszy ch  Z aw odów  

p ły w a c k ic h  m is t r z  P o U ł n  K a - im ic r z  B o c h e ń s k i  u r  
s taonow ił  dwa n o w e  r e k o r d y  poLskie. W  b ie g u  
200  m t r .  s t y l e m  d o w o ln y m  B o c h e ń s k i  u z y s k a ł  
c z a s  2 :2 ,4 8  s e k . ,  p o c z e m  s ta r io w a ł  w 'sz tafec ie  
3 x 1 0 0  t n t r  s t y l e m  z m i e n n y m ,  o s i ą g a j ą c  n a  s w y m  
d y s t a n s i e  stui m e t ró w  c z a s  1 01 ,6  se k  l e p s z y  o d  
d o ty c h c z a s o w e g o  r e k o r d u 1 p o l sk ie g o  o  d 1* ie s e ­
k u n d y  , l

Komunikat.
K A S Y N O  I K O L O  L I T .  A R T .  W e  czw artek  

d m a  6. l i s to p a d a  p o c z ą te k  o  godz. 20- te j  k o n c e r t  
W a c ł a w a  K o c h a ń s k ie g o ,  s k r z y p k a  P r z y  fo r te p ia n ie  
H e l e n a  Ottawowa. '

B ile ty  d o  n a b t y c i a  w  k a n c e l a r j i  K a s y n a .

Program radjowy.

hEnertMar «h Iwnu/sHIcti
. A P O L L O : Billie D o y e  w d ź w ię k o w c u  ,  Anioi 

p o d  z m i n k ą 11-
C H I M E R A :  ,,G ł u p i e  s z c z ę ś c i e " .  1 

C A S I N O  G re i  i  G a.rbo  . . P o c a ł u n e k 11.
T A T A  M O R f iA N A -  ,D z w o n n i k  z  N o t r e  D a m e “. 
G R A Ż Y N A .  R o m a n s  n a d  R io  G r a n d ę 11 1(>0 p re ,  

l i lm  dźw iękow y .  ' 1
l O O p Ę h I N l B :  , , / ł o l o w ł o s y  A n io ł  p i e r w s z y  c u -  

r o p e j u k i  f i lm  d ź w i ę k o w y .
I.EAY „ T r ó j k a  w  jgb ro l i  O  liga C / e d i o w a  i 

A d a l b e r t  Sch le t tow . P ie śn i  i jchóldy w  j ę z y k u '  r o -  
j s k im .

- U N A -  . .C z a rn y  P i a k 1. | ; ,
i l A R Y S I K N K A  „ Z ł o t o w ł o s y  n i o ł  p i e r w s z y  

e u r o p e j s k i  f i lm  d ź w i ę k o w y .  '
O A Z A :  , , G e h e n n a  p a s i e r b i c y 11. 1 
P A I .A C I v ,  „ M o j e  s ł o n e c z k o 1’ Z J a n c t  G a y n o r  o -  

r a z  d o d a t k i  d ź w i ę k o w e .  >
P A N : „ T r ę d o w a t a 11.
P A S A Ż :  „ P i e ś ń  ż y w i o ł ó w '  100 p r o c .  d ż w .
R A J : „ B ia ł e  c i e n i e 11 f i lm  d ź w i ę k o w y .
P R O M  1 EN  „ O f i a r n a  n o c 11. '
S P L E N D I D :  „ W i o s e n n a  M .ło śćA  
S T Y L O W Y :  , D a m a  k a m e i  jo w a  1 1 „ P o l i c m a j ­

s t e r  T a g j e j e w  “  • 1
U ł . i E G H A  „ Z a k a z t in a  K o b ie t a 1' (Yra r c o n y i  

S c h i ld k ra u t ) .  ■
— O —

syć

u

12
15.
16.

16
Vt
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17
18.
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19

19.
20 . 

2C
20

22 .

22 .

22 .

22
23

h e j n a ł

Ś R O D A . !5: l i s to p a d a

.58. S y g n a ł  czasu  z O b s .  'A stron .
W i e ż y  M a r ja c k ie j .

05  K o n c e r t  z p ł y t  g r a m o f o n o w y c h .
.50 11 a d j o k r o n i k  > (3}r.. z W ars-zawy).
15 K w a d r a n s  db t  n a j m ł o d s z y c h .  ( T r a n s m .  z

W  a rsza w y l .
.45. „ Ż a b ia  b a l l a d a 1'.
.00. K o n c e r t  z p ł y t  g r a m o f o n o w y c h .
•15. „ O  p i s m a c h  J ó z e fa  P i ł s u d s k i e g o  (T r .  z

W  ar .s /awy).
•45. 1 ' r a n s m i s j a  k o n c e r . u  P .  R. t 1 YY.arsz.
45. R o z m a ito ś c i

t lO .  S k r z y n k a  p ocz tow o-  ro ln ic za .
25. b e j l e t o n  p. t. . . P o d r ó ż  bez. p i e n i ę d / y '1. (T r .  

z W a r s . a w y ) .
f0. S c e n a  i e k r a n .  1
00. O d c z y t  r z ąd o w y  z Wrarsz.awv. •
15. 1 r a n s m .  j>otgad;mki mirzycztrej. ' z AA a t s z
3C. T r a n s m  k o n c e r tu :  m ię d z  a ia ro i lo w o g O ;'>. B u .  

d a p e s z tu .
00. F e j l e t o n  p. t. :  , .Z a  k u L s j im i . . .11 " T r  z W a r ­

szawy).

1,j L w o w sk a  G aze ta  B a d jo w a .  •
30. K o n c e r t  z ;plyt g r a m o f o n o w y c h .
■50. T r a n s m .  k o m u n i k a t ó w  z W a r s / .
.00. T r a n s m i s j a  d r u g ie j  części  rewj, z Y forsk ie ­

g o  O k a 1.

1.1

12

1 2 .

15.

( 'Z A ' ARJ IŚK, h lisio |ra( la.

58. S y g n a '  cz a s u  jjz O b , .  .Astron.  i h e j n a ł  S l  
W i e ż y  iYIarjackiej.

.10 „ P r z e g l ą d  j e s ie n n y c h  ro b ó te k  k o b ie c y c h  
(T.r. z W  aj-sz'awy):

35. K o n c e r t  s z k o ln y  z F i l i i a r m o n j 1 W a ts łżaw sk .  
.5(1 T r a n s m i s j a  z. W a r s z a w y  O ticzy t  r z ą d ó w

16.35. l ^ o g a d a n k c  s ju ic k c ro w s k a .
16.50. K oncoij i  ’ p ł y t  a j r a m o fo n o w y c l i .
1 7 . 1 5 . ; I r a n s m i s j a  z AY,lna. O d c y t  p .  t. „B irdz. . ice  

się G r o d n o  '
17.15. T r a n s m i s j a  k o n c e r u i  z. \V u s z j w y .  

s k a n d y n a w s k a  '
18.15 R ozm aiiośc i.
IT.ł .iO. >'i a n s m is j a  g ie łd y  roimc-zej 1 ^ Y a r s / a w y .  
19.25.: D a ls zy  c iąg  rozm aito śc i .  1
19.35. . .F i a t e m "  d o  G ib r a l t a ru .
19.56. P ły iy  .g ram o fo n o w e .  1
20.00. T r a n s m i s j a  z. YYarsztiw >. Fel le to i ;  p .  t . :  

Z a g o n  k o r o s i e i i s k r '
20.1.). O d c z i t  rząd o w y  l o k a | r \ ,
20.30. T r a n s m i s j a  n n iz y k i  lekk ie j  , W a r s z a w y .
221 80.  ł 'ransiu '.s ji)  z AA ilna.  S łu c h o w is k o  „W i}— 

nowy wieczór"’.
22.15. T r a n s m i s j a  ko iv .e r iu '  sołist»- z W a r s z a w y .
2 2 2 .5 0 .  T r a n s m i s j a  k o m u n ik a tó w  /- A\'arsząvz .
23 10. T w ow ska  gazeia  r a d i o t a .
223 .13 .  I r a n s m i s  ja d a ls zeg o  ciągli m u z y k  le k k ie ! - 

z AA arsza u  v. .-

—  O —

5 - T l 3B . l M . 0 3
I K W . A l . n  1K AC J E  NA A t .E N T A  

R o z g n ie w a n i  ó jc jc c ,  V vr/ ,uę jKijC  l s i ó d ­
m y  111 (ud. :eńcn .  p ro sz ą c e g o  o  r ę k i  jego c ó ćk i  

'—  N ie c h  s ię  p a n  n ie  „ a / y  na. h o d 7 :ć  m o j ą  
c ó r k ę  a l j ,o  p u k . r /y w t ić  s i ę  w  p o h l i / u  m e , o  m ic -  
ją z k a n i  1 1 Je* i s t o t n i  isĄ u l ice  p a n  j a k o  o  g on t  '•wstą­
p i ć  d o  m e j  f j r i m .  p r o s / o  f)ą-X vjśe  Ju t ro '  n o  m e r o  
b i u r a .

G i l  A R I O N A  G R O Ź B A  
G n a  s iedząc .  \v s a m o c h o d z i e 1 • —  J e ż e l i  b e -  

(L.ie.sż d a le j  j e c h a ł  w t e in  w uU aęK jem  t e m p i e ,  
o lw n e ra in  d r z w i  i  w y s i a d a m 1

' O B z o h i a
Z G U B I O N O  w ul. S k a r b k o w s k ie j  d a m s k ą  t o r e b ­

k ę  g r a n a t o w ą  ze s r e b r n y m  m o n o g r a m e m  Z. G.', 
w k t ó r e j  m i e ś c i ł y  Się .p ieniądze o r a z  k s i ą ż e c z k a  
K a s y  c h o r y c h  n a  nazw isko  G r / .v b ó w n a  Z o fią ,  
k t ó r ą  u n ie w a ż n ia m .  —  A p e l u j ę  d o  iicz.ciwcgo z n a ­
lazcy  o  z ło ż e n ie  pow. zg u b ę  d o  A d m in i s t r a c j i  
D /i fcnn ika  J-u d o w cg o ,  S y k , t u s k a  21, za w y n a g r o ­
d z e n ie m .  1

CHOROBY PŁUC
Gruźlica płuc jtsst nieubłaganą i co­

rocznie, nie robiąc różnicy dla 
płci, wieku i stanu, kosi miłjony 
ludzi. — Przy zwalczaniu choról 
płucnych i  bronchitu, uporczywe­
go, męczącyjo kaszlu i  t. p sto­

sują pp lekarze

„Balsam Tlnacalan-fige,,
GĄSECK1EGO, 

który, ułatwiając, wydzielanie się 
plwociny, wzmacnia organizm 1 sa­
mopoczucia chorego, oraz powię­
ksza wagę ciała i  usuwa kaszel. 

Używa s i s za poradą lekarza. 
SPRZEDAJĄ APTEKr.

J )
na zamówienie, gotowe

i przeróbki
poleca

F. i i. Lubelscy
Łtudw, RutowsliiEg>) S teief. 18-70

4 2  iat istnlejącac >

I N i r W A Ż N T A M  z g u b io n ą  k s ią ż e c z k ę  Kas^ H io — 
r y c h  m. Ev.owu n a  -n az« 'sk o  p o losz y tto -e  : .Hi— 
zeła.

WPISY na KURS MASAŻU
w  L eczn icy  D ra J.. HLEKSlEWlCZA, LwOut, 

Ul. F rie d ric h ó w  2 . P oczątek  nauki 5 listopada.

H  Y I )  Z  JEB
kiszone, ła a n e  w  ou czu łk ach  ok oło  5 za 13 zł, 
m ary n o w a n e  za  16 zł., grzyby su szo i e ładne p c  
12 «ł, za 1 Kg., bryndzę p rsw d z iw io  o w cza  w  b e ­
czu łk ach  b kg za  13 zł., w y sy ła  franko za  Dobra- 

n ien . p o cztow eir

PJHKflS STUMER
. K o s ó w  k. K o lo m y ji.

DWA WALNE

ZG R C ffiR D ZEN IR
cz jonkoH  Spółflz ieiiu  h a n d l o w o  h o te ło w e i  isc r e ­
rów we E w ow ie .  o d b ę d ą  sn :  w  Io k h Iii k a w iu rn i  
,,Se.ville'  w d n ia c h  11 h s to j i a d a  i 28  ‘i s to p n d a  

1930 o  god/.. I ] )o | )o Iu d n iu

1’or-ządek d / i e n n ;  j i ie rw sz ego w aln  . 'Zgroma­
dzen ia  a

1) Z agajen ie.
2)  S p ra w o z d a n ie  ze . s p r z e d a ż y  kaw iarn i .
3 )  AYniosek n a  w y p ła c e n ie  udzia łów i o z n a ­

czen ie  w y s o k o śc i  n t l / ia łów .
4 )  U c h w a ł*  n a  l.k- ,id u-ję S j ió łd / ie in i  i u s t a n o ­

wienie d w ó c h  l ik w id a to ró w  i

P o r z ą d e k  d z ie n n y  d r u g ie g o  waln. z g r o m a d z e ­
n ia  :

1) J i e h w a ł a  n a  Iikv i d a t j ę  Sjiółdzielni .
2)  U s tanow ien ie ,  ż e  u d z ia ły  b ę d ą  w y p ia e a n  

o d  9 d o  Młitcznie 13 g ruk lm a  1930 w l o k a l u  k a ­
wiarń  „ , S c y i l l e “  k a ż d e g o  d n ia  o d  1 d o  6  godz. 
p o p o ł u d n i u .

N i e p o d ję t e  w t y m  Czasie -udziały z o s t a n ą  / - ło ­
ż o n e  d o  d e p o z j  tu  są d o w e g o .

Jan (Ginter w *
P rz e w o d n ic z ą c y  R a d y  N a d / o r c Z e j .

R ajzer K aro l w. r. Jzcopold Schweitzer w IV
członek D yrekcji. CzłonćT D yrekcji.

i

L w ó w  —  tal. S i s j u o c h y  2
wprowadziła specęalcy dni&ł iZasepiMi s;ioł*ciRO-iiieracKich
Księgarnia pasiada aa akiadUa naatępujące c z a s o p i t s ma :  

POBUDKA, PRZEŁOM, ROBO^NICZF PRZEGLĄD GOSPODAROZ')', 
ZEW, MŁODA MATKA, KOBIETA WSPÓŁCZESNA, PRZEGLĄD 
WSPÓŁCZESNY, WOLNOMYŚLICIEL POLSKI, WIADOMOŚCI LI­
TERACKIE , GLOS LITERACKI, LWOWSK.iE WIADOMOŚCI MU­

ZYCZNE i LITERACKIE, MIESIĘCZNIK LITERACKI

Hwnammiiaw mu m

O G Ł O S Z E Ń :

Za 1 wieraz m /m  1 szpaltowy szer. 37 m /m  za teKstem . . . .  
,  „ ,  ,  74 jj nadesłane
„ , ,  .  ,  » „ w  tekście, kronisa
.. „ „ » -  n u pc kronice , .
„ ,  „ „ ,  v  .. na 1-szej strome

.15
-•40
■ 70 
•66 
•80

— .16 gr.

»

Cała stronr za tekstem .......................................................... • ................................................................ 600’—
Pół strony ................................. ....................................................  ................... 260‘—
Ćwierć itrom,. . . . . - •  . . 18^’—
Cała strona w te k śc ie ........................................................................................................................................ ^OO-—
Cała pierwsza strona pod n a g łó w k ie m ..................................................................................................  1000'—

O g ł o s z e n i a  z a m i e  s c o w e  2 5  ‘/ . d r o ż e j .

ftea. odp.: tu.jan Rythlewsid. Druk. L. S. T. W. Lwów, ul. Leona Sauiehy 77, Tel. 4-96.


